
B iW . P u b !, m . s l  W - v *
^ K d o n o y  «J i .

IX Plenum RC PZPR
Uchwała o zwołaniu II Zjazdu 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
W dniach 29 i 30 października br. 

0dbyio się IX  Plenum KC PZPR, 
które wysłuchało i przedyskutowało 
referat towarzysza Bolesława Bieru- 
*a: „Zadania Partii w wa’ce o szyb­
c y  wzrost stopy życiowej mas pra­
żą c y c h  w obecnym okresie budow- 
mctwa socjalistycznego“.

Plenum postanowiło przyjąć refe­
rat towarzysza Bieruta jako wytycz- 
Rą działania Partii przy rozwiązy­
waniu zadań polityczno - gospodar­
nych obecnego okresu.

Pienum powzięło następującą u- 
chwalę w sprawie zwołania I I  Zjaz­
du PZPR;

Plenum Komitetu Centralnego
P^PR postanawia zwołać do Warsza­
wy w dniu 16 stycznia 1954 r. I I  
¿jazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Plenum Komitetu Centralnego
PZPR ustala następujący porządek 
dzienny I I  Zjazdu:

!• sprawozdanie Komitetu Central- 
uego PZPR,

2. sprawozdanie Centralnej Komi- 
sJi Rewizyjnej,

2. główne zadania gospodarcze 
dwóch ostatnich lat (1954 — 1955) 
planu 6-letniego,

4- o zadaniach rozwoju rolnictwa 
latach 1954 — 1955 i o zapewnie­

niu niezbędnych środków dla wzro­
stu produkcji rolniczej,

5. zadania organizacyjne i popraw­
ki do Statutu Partii,

6. wybory naczelnych władz par­
tyjnych.

Plenum ustala następujące przed­
stawicielstwa i tryb wyborów na 
Zjazd:

a) jeden delegat z głosem decydu­
jącym na 1.000 członków i kandyda­
tów Partii,

b) delegaci na Zjazd będą wybie­
rani w tajnym głosowaniu na po­
wiatowych (miejskich) konferen­
cjach partyjnych, w Warszawie i Ło­
dzi delegaci będą wybierani na 
dzielnicowych konferencjach partyj­
nych.
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Najlepsi w PLO
Przodownikami pracy I I I  kwartału w 
ŁO zostali: motorzysta z motorowca 

’■Warszawa“ VVładvs'aw Kalaga oraz 
eWardessa z motorowca „Batory“ Ma- 

Ia Razimierczak.
f  ,  Tow. Kalaga to

dwukrotny przo­
downik pracy. 
Jest on racjonali­
zatorem i inicjato 
rem zobowiązań 
oszczędnościowe - 
go spalania. Ostat 
nio został przyję­
ty w poczet kan­
dydatów Polskiej 
Zjednoczonej Tar 
tii Robotniczej.

Tow. Maria I z ?  
7i,v»:err—>k i,,sj 
»ierwszą kobie- 
H  przodownikiem 
bracy na statku 
PRO. Jest ona 
członkiem ZMP i 
bierze żywy udział 
"  życiu kultural- 
*'o - oświatowym 
na statku. Wyróż 
'bona kiłkakrot- 
uie w wewnątrz-
s*atkowym współ 
*awodnictwie pra .. .

DNIACH 29 i 30 października 
obradowało IX  Plenum KC na­

szej Partii. Plenarne posiedzenia Komi­
tetu Centralnego, zajmujące się węzło­
wymi problemami życia 'naszego kraju 
są zawsze ważnymi wydarzeniami dla 
całej naszej klasy robotniczej i całego 
narodu. IX  Plenum KC PZPR ma szcze­
gólnie doniosłe znaczenie. Jak stwierdza 
komunikat wysłuchało ono i po prze­
dyskutowaniu przyjęło jako wytyczną 
działania Partii referat towarzysza Bie­
ruta o „Zadaniach Partii w walce o 
szybszy wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących w obecnym okresie budow­
nictwa socjalistycznego“ oraz powzięło 
uchwałę w sprawie zwołania do War­
szawy w dniu 16 stycznia 1954 roku I I  
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Szerokim echem rozeszła się wiado­
mość o zwołaniu I I  Zjazdu Partii wśród 
ludzi pracy naszego kraju. Partia na­
sza jest droga i bliska całemu narodo­
w i polskiemu, jest bowiem czołową siłą 
naszego narodu, organizatorem wszyst­
kich naszych osiągnięć, natchnieniem w 
naszej walce o pokój, o budowę siły i 
szczęścia ojczyzny.

I I  Zjazd PZPR dzieli od I Zjazdu 
okres 5 niemal lat, stanowiących donio­
sły etap przeobrażeń gospodarczych i 
kulturalnych w życiu narodu, budują-' 
cego podstawy socjalizmu.

Przed 5 laty I  Zjazd PZPR, kładąc 
kres wieloletniemu rozbiciu polskiego 
ruchu robotniczego, wytyczył Zjedno­
czonej Partii podstawowy kierunek jej 
pracy — kierunek na budownictwo so­
cjalistyczne, wskazał węzłowe zadania 
w dziedzinie rozwoju gospodarki naro­
dowej w  nowym okresie przejścia od 
odbudowy do rozbudowy. Wytyczne I  
Zjazdu Partii stanowiły podstawę u- 
chwalonej przez Sejm ustawy o planie

W
N a jle p s ze  statk i w  P L O

IVALCE o realizację zadań prze- 
wozowych I I I  kwartału br. na 

b przodujących jednostek Polskich 
inii Oceanicznych wysunął się paro- 

tv*.ec „Narwik“, zdobywając zaszczytny 
•Vlui stalku-przodownika i proporzec 

S c h o d n i.
, dalekich morzach za kołem po- 

rnym pełniła załoga statku „Naiw^k“ 
J Ż  trudną, lecz zaszczytną pracę w 
f  bżbie radzieckiego rybołówstwa. Ma- 
5̂’narze z parowca „Narwik“ oparli pra 

rp-ua systematycznie podejmowanych i 
‘ "zowanych zobowiązaniach, których

Podkreślić tu należy poważny wkiad 
pracy załogi w przeprowadzeniu szere­
gu poważnych nieraz remontów we wla 
snym zakresie, dzięki czemu statek nie 
miał przestojów stoczniowych i był w 
stałej gotowości eksploatacyjnej. Statek 
wykazuje duże oszczędności bunkru, 
smarów i wody słodkiej.

Trzecie miejsce zajął motorowiec 
„Piast“, jeden z najlepiej i najsystema- 
tyczniej realizujących swe zadania prze 
wozowe statków. Mocnym i zwartym 
kolektywem jest załoga tej jednostki. 
W uporczyw-ej walce o sprawną reali-

Parowiec „N a rw ik "  cumuje w  porcie gdyńskim

tre: i celem było utrzymanie stałej 
ovv,-c ¡ eksp'oatacyjnej statku, obni- 

Vv*lle zużycia bunkru i smarów oraz 
ygospodarowanie oszczędności czasu, 

^ a ry n a rz e  dopomagali rybakom ra- 
’eckim w za.  j wyładunku śledzi 

el-1Ẑ U’ ońzymu'ąe przy tym ciągło’ 
żoatacyjną statku, dzięki stałej tro 

P»6 '• s.üí-,al>si\cznej op’ece nad maszy 
Wart'- ' “rządzeniami. Załoga nrzeprc 

“ziła w trudnych warunkach szerc 
U .bontów we własnym zakresi“. Zada 

a Pianowe statek wykonał w 108 proc 
t Na drugim miejscu up’asowal s’e mo- 

rowiec „Warszawa“, którego za'oga 
yRonała pian I I I  kwartału w 103 proc.

zację zadań poszczycić się mogą mary­
narze z „Piasta“ niejednym osiągnię­
ciem. Przez przygotowywanie statku w 
morzu do za-i wyładunku skracają oni 
czas postojów w portach. Dzięki samo- 
emontom, szeroko rozwiniętej na stat­

ku socjalistycznej opiece i racjonalnej 
ospodarce paiiwem załoga „Piasta“ za­

oszczędziła w I I I  kwartale 394 ton ole­
li napędowego.

W dalszej ko'ejności znajdują się za- 
ogi statków: „Generał Walter“. „Pre­

zydent Góttwafd“, „Jarosław 1» ow- 
ski“, „Kościuszko“, „Leehistan", „Hel“, 
„Hugo Kołłątaj“ i „Gliwice“.

6-letnim, której realizacja jest treścią 
pracy naszego narodu od blisko 4 lat.

D EALIZU JĄC  wytyczne X Zjazdu, 
JA, Polska Zjednoczona Partia Robot­

nicza stała się przewodnikiem mas 
pracujących naszego kraju w pracy 
nad wykonywaniem zadań planu 6-let- 
niego. Bilans czterech pierwszych jat 
tego wielkiego planu napawa uzasad­
nioną dumą naszą klasę robotniczą, 
pracujące chłopstwo i  inteligencję pra 
cującą.

Ten bilans uwidoczniony w cyfrach 
i  wskaźnikach podanych w tezach 
przedzjazdowych — to ogromny krok 
naprzód w naszym budownictwie socja­
listycznym, to w ielki wzrost liczebności 
i  ro li klasy robotniczej, to wzrost bo­
gactwa narodu, to wreszcie w ielki 
awans kulturalny mas pracujących — 
twórców tych wszystkich osiągnięć.

W ciągu ubiegłych 5 lat, dzielących 
nas od I  Zjazdu, przyzwyczailiśmy się, 
że to co dziś jest pięknym projektem — 
staje się po roku czy dwóch konkret­
nym faktem. Twórcza inicjatywa, ofiar­
ność i bohaterstwo polskiej klasy robot­
niczej przyoblekły w  realne kształty ko­
lorowe lampki, zapalone w czasie I 
Zjazdu Partii na umieszczonej tam wiel 
kiej mapie Polski. Wówczas były to je­
dynie światełka na manie — dziś są to 
już . światła pracujących wielkich 
obiektów przemysłowych takich, jak ko­
palnie węgla Ziemowit I I  i Wesoła II, 
wielkie piece w hucie Kościuszko, w iel­
kie piece, stalownia i walcownia ru r w 
hucie im. Bolesława Bieruta, elektrow­
nia wodna w Dychowie i szereg innych 
ważnych dla naszej gospodarki zakła­
dów. W trakcie budowy znajdują się 
tak potężne zakłady, jak Nowa Huta, 
szereg kopalń węgla, m. in. Nowy Wi­
rek i  Kościuszko Nowa, elektrociepłow 
nia Żerań, fabryka maszyn rolniczych 
w Starołęce, kombinat chemiczny w 
Oświęcimiu, FSO na Żeraniu, FSC im. 
Bieruta, Zakłady Azotowe w Kędzie­
rzynie, kombinat włókienniczy w Zam­
browie i inne.

To co w grudniu 1948 roku było tylko 
symbolem — światełkiem na mapie, 
stało się realną rzeczywistością — set­
kami tysięcy nowych izb, w których 
mieszkają już dziś rodziny robothicze, 
tysiącami nowych pięknych szkół, w 
których uczy się nasze młode, pokole­
nie, setkami nowych szpitali, domów 
kultury, domów wczasowych.

Dzięki wielkiej organizującej sile na­
szej Partii — naród nasz stworzył w 
minionym okresie potężną podstawę 
rozwoju gospodarczego kraju, stworzył 
przemysł ciężki o rozmiarach produkcji 
nieznanych w Polsce kapitalistycznej, 
stworzy! całe gałęzie produkcji, nie 
istniejące w okresie panowania władzy 
burżuazji.

W naszych kopalniach i hutach pra­
cują maszyny wyprodukowane w pol­
skich fabrykach, z naszych portów wy­
pływają statki zbudowane w polskich 
stoczniach, na polach pracują traktory 
i maszyny rolnicze polskiej produkcji.

TA EAŁIZACJA tych podstawowych za- 
łożeń socjalistycznego uprzemysło­

wienia kraju dokonana została dzięki 
mądrej polityce naszej Partii, która 
analizując postępy rozwoju gospodar­
czego wytyczała aktualne zadania, 
zmierzające do jednego wielkiego celu, 
którym jest coraz pełnieisze zaspoka­
janie rosnących potrzeb materialnych i 
kulturalnych społeczeństwa.

W ciągu ubiegłych 5 lat plenarne po­
siedzenia Komitetu Centralnego Partii 
kierowały uwagę Partii i całego narodu 
na zagadnienia najważniejsze w danym 
okresie, uczyły Partię i cały naród wła­
ściwej oceny konkretnej sytuacji we­
wnętrznej i międzynarodowej, wysnu­
wały z tej oceny wnioski, umożliwia­
jące prowadzenie skutecznej walki z 
wrogiem klasowym, uzyskiwanie peł­
niejszych sukcesów w budownictwie so­
cjalistycznym.

■w nieustannej trosce o dobro narodu, 
o dobro, ludzi pracy, Partia uczyła rze­
sze partyjnych i bezpartyjnych aktyw i­
stów bezkompromisowej walki z biuro­
kratyzmem, z bezdusznym stosunkiem 
do notrzeb mas.

O CENIAJĄC wielkie osiągnięcia w 
dziedzinie socjalistycznego uprze­

mysłowienia kraju, a przede wszystkim 
w rozwoju przemysłu ciężkiego, stano­
wiącego podstawę wzrostu produkcji 
rolniczej i przemysłu artykułów po­
wszechnego spożycia, partia wskazuje, 
że sukcesy te pozwalaja obecnie skiero­
wać wysiłki na zlikwidowanie czynni­
ków hamujących szybsze podnoszenie 
poziomu życiowego mas pracujących.

Czynnikiem takim jest przede wszyst­
kim  nadmierne nienadążanie produkcji 
rolnej za produkcją przemysłową, _ w 
wyniku czego nie uzyskujemy odpowia­
dającej zapotrzebowaniu masy towa­
rowej płodów rolnych, zarówno dla po­
trzeb konsumpcyjnych ludności miast, 
jak i  dla przemysłu.

Zagadnienie walki o szybszy wzrost 
stopy życiowej mas pracujących stano­
wiło przedmiot obrad ostatniego IX  
Plenum Komitetu Centralnego, stanowi 
treść tez przedzjazdowych, omawiają­
cych zadania gospodarcze dwóch ostat­
nich lat planu 6-letniego i zadania roz­
w o je  rolnictwa w tych latach, stanowi 
w ielki program, postawiony przez Par­
tię przed całym narodem. Program, bę­
dący wyrazem siły naszego państwa ja­
ko części składowej całego obozu so­
cjalizmu z ZSRR na czele, program re­
alizowany w imponujących rozmiarach 
w ZSRR, program. Dostawiony przed 
narodami wszystkich krajów demokra­
cji ludowej przez bratnie partie komu- 

’ nistyczne i robotnicze.

MASY pracujące naszego kraju, w tej 
liczbie wielomilionowa armia człon 

ków związków zawodowych, ze szcze­
gólną uwagą studiować będą dokumen­
ty  IX  Plenum, widząc w nich wytyczną 
działania na najbliższy okres czasu. 
Przygotowując się do I I  Zjazdu Partia 
nasza skupi szerokie masy bezpartyj­
nych robotników, pracowników i pra­
cujących chłopów wokół realizacji pod­
stawowych zadań wysuniętych przez 
Plenum i przedstawionych do dyskusji 
w  publikowanych obecnie tezach.

Walką o wykonanie wskazań IX  Ple­
num KC powita polski lud pracujący 
I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — przewodnej siły narodu, 

(„Głos Pracy').

Kraj czeka na rudę
Ani jednego dnia 
przestoju statków!

T EJ treści wezwanie rzuciła mło­
dzież ZMP-owska PŻM ao mło­

dzieży pracującej w zainteresowa­
nych przedsiębiorstwach ZPGG, ZPS 
i  naszych - morskich stocznia ch re­
montowych w Gdyni, Gdańsku i 
Szczecinie.

W ostatnim kwartale br. stoją 
przed PŻM poważne zadania prze­
wozowe. Poważne miejsce w pianie 
zajmuje przewóz rudy. Należy spo­
dziewać się, że w końcu obecnego 
kwartału zamarzną .radowe porty 
szwedzkie. Tak więc przed PŻM  
stoi zadanie jak najlepszego i naj­
pełniejszego wykorzystania obecne­
go sezonu celem zaopatrzenia na­
szych hut w wystarczającą na okres 
zimowy ilość rudy. Os.ągniemy to 
zwiększając ilość szybkościowych 
przeładunków w portach, eliminując 
zbędne przestoje w portach oraz 
skracając do minimum czas trwania 
postojów remontowych i likwidując 
remonty pozaplanowe.

W apelu tym m. in. czytamy: 
„Wykonanie zadań postawionych przez 

Partię i Rząd przed Polską.Żeglugą Mor­
skązależy’od sprawności i  jakości pracy 
zdrówno statków jak portow i stoczni. Go­
la nasia praca, wszystkie nasze wysiłki 
mają -W ostatecznym efekcie jeden wsn>l- 
ny cel  —  zapewnienie statkom jak naj­
dogodniejszych warunków pracy, by. mo­
gły przewieźć jak najszybciej i jak naj­
więcej ładunków. Wspólny cel i charak­
ter pracy czyni W as, koledzy z portów i 
stoczni, na równi z nami, odpowiedzialny­
mi za wykonanie planu przewozów nasze­
go przedsiębiorstwa.

Koledzy stoczniowcy i  portowcy, tryme- 
rzy, sztauerzy, dźwigowi i  pracownicy ad­
ministracji! Lepiej i  szybciej remonlucie 
nasze statki, skracajcie czas przeładunku, 
zwiększajcie ilość przeładunków szybko­
ściowych, organizujcie place składowe.

Pamiętajcie, że nieproduktywne prze­
stoje tylko w jednym miesiącu I I I  kwar­
tału pochłonęły 31 statkodni, a to równa 
się 4 niewykonanym rejsom, co znów ozna 
cza 12 tys. ton rudy niedostarczonej dla 
naszych hut.

Liczymy na Waszą pomoc, koledzy. Roz­
szerzajcie luspółzaicodnictwo, stosuje c no­
we metody pracy, walczcie o lepszą je j 
organizację!

■Zapoznajcie całą młodzież Waszych za­
kładów pracy z rolą floty i  znaczeniem 
przewozów rudy dla naszych hut! Piszcie 
o swoich spostrzeżeniach, wskazujcie nam 
nasze braki i  niedociągnięcia oraz środki 
zmierzające do ich eliminacji! Wspólnyin 
wysiłkiem wykonamy zadania IV roku 
Planu 6-letniego, stojące przed Polską Ż. 
glugą Morską i  Waszym zakładem pracy.

Pamiętajcie! K R A ] CZEKA NA RU 
nę, ANI GODZINY PRZESTOJU STAT 
KÓW !“ . ,

Młodzieżowi pracownicy naszych- 
portów i stoczni niejeden już raz 
udowodnili czynem, że nie jest im 
obcą sprawa < walki o przedtermino 
wą realizację zadań przewozowych 
naszej floty. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że apel ZMP-owców z PŻM  
nie pozostanie bez echa. Wzmożoną 
pracą, * nowymi sukcesami produk 
cyjnymi odpowiedzą ZMP-owcy 
młodzież niezorganizowana naszych 
portów morskich i stoczni remonto 
wych na wezwanie kolegów z Pol­
skiej Żeglugi Morskiej.

V ____________________ _ J

Kongres jedności i  braterstwa
T T TŚWIATOWY Kongres . Związków 
J- * J Zawodowych . obradujący w 
Wiedniu był wspaniałym, nie_ zaprze- 
czalnym dowodem rosnącej i potęż­
niejącej siły międzynarodowego ruchu 
związkowego.

Uchwały i  wytyczne wielkiego his­
torycznego Kongresu stały się dla m i­
lionowych mas pracujących drogowska 
zem dalszej walki, natchnieniem i bódź 
cem do zdwojenia wysiłku w słusznym 
boju c swe prawa.

Zarówno referat przewodniczącego 
ŚFZZ tow. Di Vittorio oraz wystąpie­
nia szeregu przedstawicieli krajów ka­
pitalistycznych i kolonialnych ujawni­
ły tragiczną rzeczywistość oraz skutki 
zgubnej polityki przygotowań wojen­
nych, w państwach pozostających na 
usługach USA.

Naszym pracownikom resortu żeglu­
gi, a szczególnie marynarzom znana 
jest nędza i wyzysk, dyskryminacja ra­
sowa kolorowej ludności krajów kolo­
nialnych, wzrost bezrobocia i obniża­
jąca się z każdym dniem stopa życio­
wa wielu milionów mas pracujących 
w Holandii, Francji, Anglii, Ameryki 
Łacińskiej i  wielu innych krajach,.

W 12 krajach Europy zachodniej ob­
jętych dobrodziejstwem „pomocy ame­
rykańskiej“ wg oficjalnych danych licz 
ba całkowicie bezrobotnych wzrosła w 
okresie od 1948 r. do kwietnia br. o 
45 proc., osiągając cyfrę 4 milionów 
300 tysięcy ludzi.

Nierównie większe -rozmiary przybie­
ra nieludzka wręcz eksp^oatacia lud­
ności krajów kolonialnych i półkolonial 
nych.

Tak np. w  Północnej Rodezji górnik
. tubylczy . otrzymuję płacę roboczą 

wysokości 1/12 płacy robotnika e” ropej 
skiego, a w Kenii płaca robocza lud­
ności miejscowej jest nierzadko 50-

krotnie niższa od zarobków robotników
europejskich.

Delegaci wskazywali na nieludzką 
eksploatację dzieci i kobiet pracują­
cych na równi z mężczyznami, które 
otrzymują o 70 proc. niższe uposaże­
nie od mężczyzn.

. Sytuacja ekonomiczna mas pracują­
cych tych krajów jest nadzwyczaj cięż 
ka, nie mają one ustawodawstwa so­
cjalnego, pomocy lekarskiej. Np. w 
Gujanie Brytyjskiej, liczącej 500 tysię­
cy' mieszkańców, istnieje zaledwie 1 
szpital o 160 łóżkach, na 30 tysięcy 
mieszkańców przypada 1 lekarz.

Nielepsza sytuacja jest na odcinku 
mieszkaniowym. W miastach przypada 
1 izba na 8— 10 osób.

Zazdrośnie strzegą swych przywile­
jów i wzrastających -zysków kapitali­
styczni władcy,. Tłumią bestialsko 
wszelkie próby obrony swoich ludz­
kich praw, podejmowane przez narody 
kolonialne, faszyzują coraz bardziej ży 
cie w krajach kapitalistycznych.

Ale minęła już epoka niczym nieogra 
niczonego wyzysku i ucisku, nieskrę­
powanego znęcania się nad Judami ko­
lonialnymi.

Klasa robotnicza coraz aktywniej 
nie ty lko broni się, ale przechodzi do 
ataku przeciwko polityce zbrojeń prze 
ciwko coraz zaostrzającemu sie nieludz 
kiemu wyzyskowi, przeciwko brutal­
nemu gwałceniu elementarnych praw 
demokratycznych narodów, przeciwko 
zaorzedawariu suwerenności narodo­
wej.

Wszystkim nam uczestnikom Kon­
gresu mocno w ryły się w pamięć sło­
wa tc.w. Di Vittorio wypowiedziane w 
końcowym przemówieniu.

„Od tego Kongresu walka mas pra­
cując} cli w krajach kapitalistycznych

(Dokończenie na sir. 2)
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Partia postawiła zadanie:
PODNIEŚĆ WYDATNIE STOPĘ ŻYCIOWĄ MAS PRACUJĄCYCH

W  X?̂ ACH ..Osiągnięcia Planu 6-
letniego i główne zadania gospo­

s i 2? 7  latach 1954~ 1955“ -  Plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej stawia jako 
Konkretne i główne obecnie zadanie: 
osiągnąć w ciągu najbliższych 2 lat 
wydatny wzrost stopy życiowej ludno­
ści pracującej miast i  wsi.

Tezy te są dobitnym wyrazem polity­
k i Partii — przepojonej nieustan­
ną troską o codzienne interesy i byt 
ludzi pracy. Polityka Partii jest wypeł­
nianiem podstawowego prawa ekono­
micznego socjalizmu, mówiącego o ma­
ksymalnym zaspokojeniu stale rosną­
cych potrzeb materialnych i ku ltu ra l­
nych społeczeństwa w drodze nieprzer­
wanego rozwoju produkcji socjalistycz­
nej na bazie najwyższej techniki.

Zadanie to będzie wykonane przede 
wszystkim przez przyśpieszenie wzrostu 
produkcji rolnej, tak roślinnej jak i ho­
dowlanej, której nadmierne pozosta­
wanie w  tyle stanowi podstawową nie-

równomierność w naszej gospodarce na- 
lodowej. Zadame to będzie realizowa­
ne  ̂poprzez przyśpieszenie tempa roz­
woju przemysłu lekkiego i  spożywcze­
go, zwiększenie importu artykułów kon­
sumpcyjnych oraz przez szybszy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, socjalne­
go, kulturalnego, komunalnego.

J A T A  powojenne, a zwłaszcza lata 
realizacji Planu 6-letniego — to 

okres wielkich osiągnięć w  rozwoju go­
spodarki narodowej. W wyniku socja­
listycznego uprzemysłowienia Polska 
stała się krajem o Silnym i wciąż ros­
nącym potencjale gospodarczym. Pod 
względem globalnej produkcji przemy­
słowej, z jednego z dalszych miejsc w 
Europie przed wojną Polska wydźwig- 
nęla się obecnie na 5 miejsce. W r. 1953 
produkcja przemysłowa jest 3,6 raza 
wyższa niż w  r. 1938, a na 1 mieszkań­
ca — 4,7 raza.

Szczególnie szybko rozw ija ł się prze­
mysł ciężki, który jest podstawą wszyst 
kich naszych osiągnięć. O ile cala pro-

Kongres jedności i braterstwa
(Do/wńezenie ze str.

I kolonialnych wejdzie na wyższy po­
ziom, Od tego Kongresu nie wystarczy 
nam tylko obrona istniejącego poziomu 
plac i warunków pracy. Przechodzimy 
do ataku".

Te słowa, przyjęte huraganem oklas­
ków przez uczestników Kongresu, wy­
rażają dążenia i  nieugiętą wolę m ilio ­
nów ludzi w krajach kapitalistycznych
i  zależnych.
T \/ ' lED EftSK l Kongres Światowej 

Federacji Związków Zawodo­
wych zyskał sobie nazwę kor esu jcd 
ności i  braterstwa.

Hasła, pod którym i obradował Kon­
gres, są bliskie wszystkim ludziom 
pracy na całym święcie. Jeżeli idzie o 
sprawę chłeba, wolności i pokoju, nie 
ma i nie może być różnicy zdań mię­
dzy robotnikami. K tóry  uczciwy czło­
w iek może odmówić słuszności naro­
dom krajów  kolonialnych, które doma­
gają się, by bogactwa naturalne ich 
krajów  były użytkowane dla ich dobra.

K to może odmówić słuszności m ilio­
nom robotników w krajach kap ita li­
stycznych, którzy domagają się ludz­
kich warunków egzystencji i  poszano­
wania własnej godności narodowej.

Kto może odmówić słuszności m ilio­
nom ludzi na całym świecie. którzy 
nie chcą, aby na ich głowy spadały 
bomby atomowe 1 wodorowe, którzy 
domagają się położenia kresu rozpę­
tanego przez imperializm obecnego 
napięcia międzynarodowego.

Wiele widziałem na Kongresie pięk 
nych scen, które wyrażały nierozer­
walną jedność, braterstwo 1 solidar­
ność robotników świata.

Dowiedli je j przedstawiciele Francji, 
wyrażając solidarność mas pracują­
cych Francji z braterskim narodem 
Wietnamu. Francuska klasa robotni­
cza — oświadczyli oni — nie spocznie, 
póki nie zostanie położony kres zbrod 
niczej wojnie przeciwko Wietnamskiej 
Republice Demokratycznej.

Z oburzeniem m ówili delegaci bry­
tyjscy o polityce przemocy stosowanej 
przez rząd b ry ty jsk i wobec ludów Ma­
lajów. Kenii i  Gujany.

Na Kongresie widziało się splecio­
nych braterskim uściskiem Francuzów 
i  Wietnamczyków, Holendrów i Sudań- 
czyków. O niebezpieczeństwie odra­
dzanego w Niemczech zachodnich neo- 
hitleryzmu mówili na Kongresie żarów 
no Niemcy z NRD, jak z Niemiec za­
chodnich. Francuzi i Polacy.

Kongres był wyrazem zdecydowanej 
woli mas pracujących świata pokojo­
wego uregulowania wszystkich spor­
nych kwestii w  sytuacji międzynaro­
dowej, gotowości prowadzenia konsek­
wentnej walki o utrwalenie pokoju 
światowego.

Wielkie je rt znaczenie odbytego Kon 
go esu. To w  Kłoslewicz w  swoim prze­
mówieniu na spotkaniu sprawozdaw­
czym w Warszawie, wskazując jego 
rolę, powiedział!

.JTI Światowy Kongres Związków 
Zawodowych, dokonując oceny drogi 
przebytej przez SFZZ od chwili jej 
powstania oraz wytyczając nowy prog­
ram ofensywnej walki o urzeczywist­
nienie podstawowych celów ekonomicz 
nych i politycznych, przed jakim i stoi 
światowy ruch zawodowy, wykazał na 
gruncie głębokiej analizy faktów 1 na 
gruncie niezwykle szerokiej dyskusji, 
że istnieją wszelkie warunki dla wpro 
wadzenia w życie podstawowego has­
ła ruchu zawodowego na obecnym eta 
pie — hasła jedności działania jed­
ności w każdym zakładzie pracy, jed­
ności w  skali każdej branży, jedności 
w  skali krajowej i  międzynarodowej".

W atmosferze wielkiego entuzjazmu 
zaaprobowane zostały przez Kongres 
zasadnicze dokumenty — rezolucja w 
sprawie ustanowienia na dzień 19 
grudnia międzynarodowego dnia walki 
o zakończenie brudnej wojny w  Wiet­
namie, apel do robotników Europy w 
sprawie niedopuszczenia do ra ty fika ­
c ji układów z Bonn i Paryża i do odt 
codaenia odwetowGffa mUitaryzmu nie

U

micckiego, lis t otwarty do przywód­
ców i członków organizacji związko­
wych, nie wchodzących w skład 
SFZZ, wreszcie Manifest do robotni­
ków całego świata, wzywający do usta 
nowienia jedności działania w imię 
obrony wspólnych celów i interesów, 

i E8T jeszcze jedno zagadnienie, 
•' którego nie można pominąć mó­

wiąc o Kongresie. W czasie jego ob­
rad wystąpił przewodniczący WG SPS 
tow. Szwernik. lytówił on o nowym 
życiu w ZSRR, o 6-krotnej zniżce cen, 
o nieustannym wzroście stopy życio­
wej mas, o coraz pełniejszym zaspo­
kajaniu przez państwo radzieckie sta­
le rosnących potrzeb człowieka. Wy­
stąpił na Kongresie tow. Kłosicwicz, 
mówiąc o nas, o naszej walce o szczęś 

■liwą przyszłość naszego narodu.
Wielu delegatów krajów  kapitalis­

tycznych, mówiąc o nędzy wyzysku i 
ucisku mas w swoich krajach, wska­
zywało równocześnie, że każde nowe 
osiągnięcie Zxviązku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, wskazuje 
jasne perspektywy 1 dodaje sił klasie 
robotniczej i masom pracującym w 
krajach kapitalistycznych w ich walce. 
Mówi to o w ielkim  międzynarodowym 
znaczeniu naszej pracy, o w ielkiej od­
powiedzialności, jaka spada na nas 
wobec naszych braci w  krajach kapi­
talistycznych i zależnych. Im większe 
będą nasze siły, im większe będą siły 
obozu socjalizmu — tym ła tw ie j bę­
dzie im walczyć z jarzmem ucisku 
kapitalistycznego, tym większa będzie 
ich siła moralna w  te j walce.

CZESŁAW PIETRZAK
delegat na I I I  Światowy 

Kongres Związków Zawodowych

dukcja przemysłowa wzrosła od 1949 r. 
do r. 1953 o 115 proc. — to produkcja 
przemysłu ciężkiego zwiększyła się o 
135 proc.

Globalna produkcja przemysłu wy­
twarzającego przedmioty spożycia wzro 
sła od r. 1949 do 1953 o 99 proc.

Przemysł polski, z zacofanego daw­
niej, stał się wielkim, nowoczesnym 
przemysłem socjalistycznym. Mamy 
ogromne osiągnięcia w postępie tech­
nicznym w każdej dziedzinie. Na bazie 
posTępu technicznego, dzięki wzrostowi 
kw a lifikac ji robotników i rozwojowi 
współzawodnictwa wydajność pracy 
jest w  br. o 61 proc. wyższa niż w 
r. 1938.

Polityka socjalistycznego uprzemysło 
wienia doprowadziła do przeszło dwu­
krotnego w porównaniu z 1937 r. zwięk­
szenia zatrudnienia poza rolnictwem, 
wyrażającego się cyfrą 5,5 min. osób, 
zapoczątkowała tworzenie nowych okrę 
gów przemysłowych na zacofanych daw 
niej obszarach tradycyjnej „Polski B",

Zawdzięczając rosnącej pomocy prze­
mysłu rolnictwo również uczyniło po­
stępy. Produkcja rolna na 1 mieszkań­
ca jest w  br. o 30 proc. wyższa niż w 
r. 1938. Wzrosło znacznie pogłowie trzo­
dy chlewnej i  owiec, zwiększyły się po­
ważnie zbiory wielu upraw przemysło­
wych. Znacznie wzrósł sektor socjalis­
tyczny w  rolnictwie.
T E  osiągnięcia w  rozwoju gospodar- 
x  k i narodowej, przekroczenie dwu­

krotnie rozmiarów dochodu narodowe­
go w porównaniu z r. 1938 — podniosły 
poziom życiowy najszerszych mas pra­
cujących. Realne dochody przypadające

średnio na głowę ludności pracującej 
poza rolnictwem wzrosły w  1 półroczu 
br. w  porównaniu z r. 1938 o 36 proc. 
a dochody realne, przypadające na gło­
wę ludności wiejskiej — ponad 75 proc.

Jednakże, jak stwierdzają tezy Pie- 
num KC PZPR, „zadania Planu 6-let­
niego w dziedzinie wzrostu poziomu ży­
ciowego ludności — pomimo pewnych 
osiągnięć w  tej dziedzinie — nie zostały 
w okresie 1950—1953 w pełni wykona­
ne". Nie zostały osiągnięte zadania 
Planu 6-ietniego w zakresie wielu prze 
myślowych artykułów konsumpcyjnych, 
jak i — przede wszystkim — w dzie­
dzinie rolnictwa. W latach 1950—195J 
produkcja przemysłowa wzrosła o 115 
proc., a rolna tylko o 9 proc. Te nierówno 
mierności w rozwoju gospodarki naro- 
dwej powstały m. m. i z tego powodu, 
ze w latach 1950—1953 uwaga i wy­
siłk i Partii i  Rządu były skoncentro­
wane na najważniejszym zadaniu: na 
uprzemysłowieniu kraju,

Wykonanie głównego obecnie zadania, 
nakreślonego w tezach Plenum 
KC PZPR — to wydatne podnoszenie 
produkcji rolnej, która dostarczy wię­
cej żywności dla mieszkańców miast i 
stworzy szerszą bazę dla zamierzonego 
silnego rozwoju przemysłu lekkiego i 
spożywczego. Na czym będzie to pole­
gało?
T\T AD AL, będziemy rozwijać przemysł 

ciężki, jako podstawę rozwoju i  
rekonstrukcji całej gospodarki narodo­
wej — zgodnie z zadaniami Planu 6-let 
nego. Ale dzięki stosunkowo wysokie­
mu już poziomowi przemysłu środków 
wytwórczości będą zastosowane inne

ii

R 1EFERAT wzruszył 
Rozpoczęła się dyskusja. Ile go­

rącej synowskiej miłości, bezgranicz­
nego oddania ojczyźnie było w każ­
dym wystąpieniu.

Ogółem wystąpiło 9 towarzyszy z 13 
Komsomolcy jednogłośnie uchwalili głę 
biej studiować bohaterską historię na­
szej ojczyzny i zwrócić się do organi­
zacji partyjnej o zorganizowanie cyk­
lu  odczytów na temat „Nasza O j­
czyzna".

Równolegle ze szkoleniem politycz­
nym oraz rozmaitymi formami propa­
gandy i agitacji na motorowcu „Kras- 
nowodsk" zorganizowano szerokie szko 
lenie zawodowe. Załoga studiuje zasa­
dy eksploatacji flo ty morskiej, przepi­
sy eksploatacji technicznej silników 
głównych i mechanizmów pomocni-

USA ponoszą odpowiedzialność
za porwanie statku „Praca” 

przez Kuomintangowskich bandytów
Oświadczenie delegata Polski w Kom isji Politycznej ONZ

N O W Y  JO R K  P A P . K o m is ją  P o lityczna  Zgrom adzen ia  Ogólnego N Z posta­
n o w iła  w  czw artek  od roczyć <lo 23 bm . dysku s je  nad skarga B u rm y  p rzec iw ko  
ag res ji band ku o m in ta n g o w sk ich . U chw a ła  ta  zapadła w  m yś l w n io sku  s iedm iu 
państw  (A u s tra lii.  B ra z y li i.  K anady . In d ii.  M e ksyku . N ow e j Z e la n d ii i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii) ,  k tó re  ośw iadczy ły , że przed przekazan iem  spraw v Zgrom adzen iu  K o ­
m is ja  p o w in na  zaczekać na p rzeprow adzen ie  uzgodnione! w  ‘B angkoku  e w aku ac ji 
dw óch tys ięcy  żo łn ie rzy  k u o m in ta n g o w sk ic ii z te ry to r iu m  H urm y.

W  debacie, k tó ra  poprzedz iła  powyższa uchw a lę  K o m is ji,  p rzem aw ia ł w  dn iu  
4 ł)m . p rzeds ta w ic ie l P o lsk i Bogdan Le w a ndo w sk i. P ow iedz ia ł on m. in .:

Wyspa Taiwan została przekształcona 
w inspirowany j kierowany przez kola 
wojskowe Stanów Zjednoczonych ośrodek 
dywersji i szpiegostwa, którego agenci 
działają we wszyskich krajach Dalekiego 
Wschodu. Bandy ktiomintangowskie w 
Bartnie są więc tylko częścią szeroko roz­
gałęzionej sieci ośrodków dywersji, która 
zagraża pokojowym siosunkom na Dale­
kim Wschodzie i współpracy międzynaro 
dowej.

Inne jednostki kuomintangowców rozwi­
jają podobną działalność na morzach Da­
lekiego Wschodu. Niedawno prasa donios­
ła o kilku wypadkach zatrzymania przez 
ktiomintangowskie pirackie jednostki wo­
jenne statków płynących pod banderą an­
gielską Dnia 4 października br. zatrzy­
many został bezprawnie przez okręt wo­
jenny Kiiomintangu. w odległości (£5 mil 
na wschód od Taiwanu, polski statek han­
dlowy „Praca“ . Tym działaniom kuomin­
tangowców na morzach patronuje dowódz 
iwo amerykańskich jednostek wojskowych. 
Rząd polski jest w posiadaniu dowodów, 
że piracki okręt wojenny kuomintangow­
ców naprowadzony został na drogę statku 
polskiego przez dwa samoloty wojskowe 
z których jeden miał znaki rozpoznawcze 
lotnictwa Stanów Zjednoczonych. Samolo­
ty te wypatrzyły statek polski i krążyły 
nad nim czas dłuższy przed pirackim na­
padem.

Fakty te świadczą o Istnieniu poważne­
go niebezpieczeństwa dla pokojowych sto­
sunków międzynarodowych na Dalekim 
Wschodzie. Bandyckie napady dokonywa­

ne na pełnym morzu na spokojne statki 
pod ilagą suwerennego państwa nie tylko 
stanowią naruszenie wszelkich praw poko 
jowej żeglugi, lecz również spowodować 
mogą poważne konflikty międzynarodo­
we. Rząd polski, zdając sobie w peini 
sprawę, że odpowiedzialność za działal­
ność i samo istnienie kliki kuomintangow 
skiej na Tajwanie ciąży na rządzie Sta­
nów Zjednoczonych, wystosował !2 paź­
dziernika br. do rządu Stanów Zjednoczo­
nych notę protestacyjną. Jej tekst skiero­
wany został na ręce przewodniczącego 
Zgromadzenia i sekretaiza generalnego 
ONZ i rozesłany wszystkim delegatom ja ­
ko załącznik do pisma sekrelarza gene­
ralnego z dnia 16 października br.

Na notę rząd amerykański udzielił od 
powiedzą w której gołosłownie usiłuje za 
przeczyć ¡aktom i zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność. Rząd polski w swej drugiej 
nocie podtrzymuje nadal swe stanowisko, 
obarczając Stany Zjednoczone całkowitą 
odpowiedzialnością za działalność kuomin 
tangu wobec polskiej bandery.Rząd polski 
nie ustanie oczywiście w swych stara­
niach, aby wydobyć statek i jego załogę 
z rąk piratów kuomintongowskich i nie 
zrezygnuje ze swych żądań, aby rząd Sta 
nów Zjednoczonych podjął natychmiasto­
we kroki w celu uwolnienia statku i jego 
załogi. .

Żądania nasze — stwierdza delegat Pol 
ski — są zgodne z prawem narodów do 
pokojowej i wolnej żeglugi na pełnym 
morzu, są zgodne z interesami pokojowej 
współpracy międzynarodowej.

(Dalszy ciąg)
komsomolców, czych. Zajęcia teoretyczne są powią­

zane z praktycznymi. Motorzyści tow. 
tow. Kotlow i Sołdatow znacznie le­
piej znają teraz maszynę i dobrze ob­
sługują ją.

W zakładach naukowych uczą się 
drogą korespondencyjną tow. Riauzow 
na radiotechnika, bosman Szapowałow 
na nawigatora, st. motorzysta Korobko 
na mechanika I I I  klasy, mar. Pogo- 
reekij przygotowuje się do wstąpienia 
do szkoły morskiej. I I  mechanik Tra- 
szin studiuje język angielski. W czasie 
rejsów korzystają oni z pomocy tow. 
Antipowa i Łukianczuka. W czasie 
postojów we własnych portach korzy­
stają z pomocy punktów konsultacyj­
nych i zakładów naukowych.

Nauka drogą korespondencyjną w 
dużej mierze zależy od prawidłowego 
ustalenia reżimu dnia. Rzecz polega 
na tym, żeby uczyć się regularnie, sy­
stematycznie, codziennie, a nie od przy 
padku do przypadku.

Dobrze zorganizował swoje zajęcia 
tow. Korobko. Za poradą organizacji 
partyjnej podzieli! się on . swym doś­
wiadczeniem innymi towarzyszami.

„Czytając książkę zaznaczam sobie 
na marginesie zwykłym ołówkiem nie­
zrozumiałe miejsca i zapisuję je do 
zeszytu. Następnie szukam wyjaśnie­
nia niejasnych terminów w poradni­
kach i encyklopedii. Konsultuję się 
z mechanikami i sporządzam szczegó- 
łowy konspekt. Dzień jest u mnie ściśle 
uregulowany, jeżeli nadszedł czas l i ­
czenia się, 'to już za nic nie wezmę się 
do czego innego. I rzadko zdarza się, 
żebym nie uczyt się godzinę — pół­
torej“ .

Teraz z,i przykładem tow. Korobko 
poszli tow. Szapowałow i tow. Fogo- 
reckij.

To co się dzieje z marynarzami mo­
torowca „Krasnowodsk" można wyra­
zić krótko i dobitnie: oni rosną.

Komsomolec tow. Nawruzalijew w 
1946 r. był zwykłym marynarzem, po 
tern bosmanem, a teraz jest jednym z 
najlepszych pijotów na Dunaju.

Komsomolec tow. Szapowałow p ły­
wał jako marynarz, teraz jest bos­
manem, uczy się na nawigatora, przy­
jęty został w poczet kandydatów 
KPZR.

Tow. Szwiec w 1947 r. był motorzy­
stą, potem starszym motorzystą, a te­
raz jest I I I  mechanikiem, przyjęty na 
kandydata KPZR.

I I  pomocnik kapitana, komsomolec 
tow. Martynow przeniesiony został na 
starszego pomocnika ną innym1 statku.
Z wdzięcznością i sympatią wspomina 
on o swym dawnym kolektywie i przy 
okazji zawsze odwiedza motorowiec 
„Krasnowodsk".

Ci skromni ludzie radzieccy zdolni 
są dokonywać cudów. Oni pracują i l i ­
czą sie. Są to mężni, politycznie zahar 
towani, pokonujący wszelkie trudności 
w imię wielkiego-celu komunizmu ra­
dzieccy marynarze. Aktywnie p rzy j­
mują oni wszystko co nowe. przodują­
ce i postępowe, a rozpoczęta sprawę 
niezmiennie doprowadzają do końca.

Opr. H. IŁ,

proporcje. O ile w latach poprzedni 
tempo rozwoju przemysłu ciężkiego W 
ło znacznie szybsze niż przemysłu kój 
sumpcyjnego, to w latach 1954—li® 
tempo rozwoju tych dwóch dziedzin U 
dzie się kształtować w zasadzie na ty1 
samym poziomie. Będzie to osiągnij 
przez przyspieszenie tempa rozwoje 
przemysłu konsumpcyjnego.

Przy ogólnych niezmienionych roi 
miarach nakładów inwestycyjnych Ą 
rozwój przemysłu — nakłady na rozW“1 
przemysłu konsumpcyjnego wzrosną * 
r. 1955 w porównaniu z br. o 38 proc. J 
latach 1954—1955 nastąpi rozszerzeń'- 
asortymentu i  polepszenie jakości artfl 
kułów codziennego użytku oraz ilość»0; 
wy wzrost produkcji: pieczywa — o j  
proc., mięsa o ok. 16 proc., tłuszczo' 
zwierzęcych — o 23 proc., tkanin jeb 
wabnych — o 20 proc., mebli — o ok. ” 
proc., motocykli — o ok. 100 proc., r°1 
werów — o ok. 45 proc. itd.

Nakłady na rozwój rolnictwa wzr°s' 
ną o 45 proc. Produkcja globalna rOd 
nictwa wzrośnie w  ciągu najbliższy0 
dwóch lat o 10 proc., tj, o tyle o 
wzrosła w  ciągu ubiegłych 4 lat. Zww 
szona pomoc państwa dla rolnictwa bij 
dzie wyrażać się we wzmożonych d°' 
stawach nawozów sztucznych, maszy1 
w  pomocy agrotechnicznej, w pracaC* 
melioracyjnych itd. Dążyć się przy ty11' 
będzie do maksymalnego wykorzystaj 
nia wielkich rezerw wzrostu produkcf 
rolniczej w  indywidualnych gospoda" 
stwach pracujących chłopów, do dalszf 
go wzrostu i wszechstronnego rozwoj1 
spółdzielczości produkcyjnej, do dalsz0' 
go rozwoju i podniesienia na wyżslfl 
poziom organizacji pracy PGR.

Nakłady na budownictwo mieszkano 
we i  komunalne w r. 1955 w  porówna' 
niu z br. będą zwiększone o 26 procj 
a na budownictwo urządzeń socjalny0! 
i kulturalnych — o 34 proc. W r. 19a" 
odda się do użytku 162 tys. izb miesZi 
kalnych, tj. o 20 proc. więcej niż w r°] 
ku 1953, w tym w Warszawie — 29 ty* 
izb, na Śląsku — ok. 36 tys. izb. SunW 
na remonty izb mieszkalnych wynioljf 
w  r. 1954 ponad 830 min, z! i w 195' 
ponad 1.120 min zł wobec 545 min zł ? 
1953 r. Nasłani dalszy rozwój wczasón 
pracowniczych, dalsza wydatna popra1 
wa stanu bhp w zakładach itd. 

IJA R T IA  nakreślając takie zadani* 
gospodarcze na najbliższe lata n3‘ 

kłada tym samym poważne obowiąz’*1 
na wszystkich ludzi pracy, a. zwłaszc?* 
na związki zawodowe.

W tezach wiele miejsca poświęceń0 
zagadnieniom walki o podniesienie JM 
kości produkcji, o pełne wykorzystali*6 
zdolności produkcyjnej agregatów, o r°* 
powszechnipnie przodujących metod pi* 
cy, o oszczędną gospodarkę materiałów';
0 lepszą organizację pracy, o roz\v® 
in icjatywy oddolnej, walki przeciwk0' 
przerostom w zatrudnieniu.

W tezach powiedziane jest, że wyk°' 
nanie podstawowego zadania: wydatn® 
podniesienie stopy życiowej ludzi prac? 
w ciągu 2 Jat — nakazuje pogłębień^ 
walki o wzrost wydajności pracy i obi 
niżenie kosztów własnych. Od r. 1R-'’»1 
do r. 1955 winna wydajność pracy '1 

^przemyśle wzrosnąć o 16 proc. w bu ­
downictw ie — o około 17 nroe., i w PG^ 
o ponad 20 proc. Szczególnie ważne «*• 
zadania w zakresie obniżenia kosztó?! 
własnych, które nie były dotąd vv pełlfi 
wykonywane. W łatach 1954—1955 win' 
na nastąpić obniżka kosztów własny0'1 
w  przemyśle i budownictwie o co/naj' 
mniei 7 proc.

Tezy Plenum KC PZPR — to prograi»1 
dalszego zacieśnienia sojuszu robotni' 
czo-chłopskiego. zacieśnienia więzi ek°' 
nomicznej między miastem a wsią 

¡VTAJWA2NIF.JSZE i decydujące’ za' 
x  ̂ danie dla związków zawodowy0" 

— to organizowanie we wszystkich za' 
kładach przemysłu ciężkiego i lekkieg0 
socjalistycznego współzawodnictwa T° 
mobilizowanie mas pracujących do w®1 
k i o wypełnienie programu Pat tli. zm¡e 
czającego. do stworzenia warunków dl® 
wzrostu w ciągu dwóch najbliższy0" 
la t m. in. płac realnych pracownikó'? 
oraz dochodów pracujących chłopów 0 
ok. 15 proc. Ten wzrost -dochodów b r  
dzie realizowany przez konsekwentna 
politykę stopniowej obniżki cen artykU' 
łow konsumpcyjnych, wziost płac.w o- 
parciu o wzrost wydajności pracY’ 
wzrost produkcji i towarowości gospo' 
darki chłopskiej.

Te obecne zadania nakreślone prz°^ 
tezv Plenum KC PZPR Są dowodem gł« 
bokiej słuszności polityki Partii, poli' 
tyk i uprzemysłowienia kraju. Niemożd' 
we byłoby tak wydatne obecnie zwiek' 
szenie pomocy techniczne! i materialne) 
dla rolnictwa w postaci kredytó"1, 
maszyn, nawozów sztucznvcb, robé1 
melioracyjnych itd., niemożliwe byłobi’ 
skierowanie tak wielkich nakładów n" 
rozwój przemysłu konsumpcyjnego 
gdyby nie cały dotychczasowy wielk1 
postęp w socjalistycznym uprzemysł0' 
wieniu.

1 tę politykę Partii winien akty'? 
związkowy wyjaśniać masom. Zrozum"1 
nie tej_ polityki tym silniej pobudzi ro' 
botników, techników, inżynierów, pra' 
cowfiików umysłowych do twórczej pi® 
cy nad realizacją tego podstawoweg0 
celu

(„Głos Pracy“)
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3 właściwy stosunek administracji PLO do współzawodnictwa pracy
T) O aparatu kulturalno-oświatowe­

go Polskich L in ii Oceanicznych 
toiemal codziennie napływają depesze 
od załóg statków. Marynarze informu 

w nich O swych osiągnięciach, zdają 
krótkie  sprawozdania z przebiegu po 
dejmowanych zobowiązań. Przesztauo- 
"Wując ładunek na pełnym morzu, try  
iaując wegiel w  upałach tropiku, prze 
Prowadzając w  czasie trwania rejsu 
szereg^ remontów we własnvm zakre- 
si6,_ ofiarnie i  ambitnie realizują za- 
ogi naszych statków napięty plan 

przewozowy floty.
Coraz szerszym zasięgiem obejmuje 

ruch współzawodnictwa wszystkie jed­
nostki pływające PLO. W bieżącym ro 
ku w  ślad zą przodującymi zakładami 
produkcyjnymi naszego kraju, za przy­
kładem marynarzy ze statków „Prezy­
dent Gottwald“  i „Bytom“  szereg załóg 
podjęło długookresowe zobowiązania, 
Jdące w kierunku zapewnienia przed­
terminowej realizacji zadań przewozo­
wych i obniżki kosztów własnych.

Tak więc w  roku bieżącym ostatecz­
nie przeszliśmy od dawnych kampanij 
nych zrywów na długookresowe zobo­
wiązania, podbudowywane krótkofalo­
wymi, których zadaniem powinno być 
pogłębienie i  zabezpieczenie realizacji 
ahwofalowyrh zobowiązań.

Piszemy powinno, gdyż niestety nie 
Wszystkie jeszcze zobwiązania krótko­
falowe odpowiadają tym wymaganiom 
- nie zawsze skutecznie dopomagają 
W przedterminowej realizacji głównych 
planowych zadań statku. W praktyce 
spotykamy jeszcze, bowiem wiele zobo­
wiązań, dublujących obowiązki służbo­
we marynarzy, nie mobilizujące i  nie 
skierowane na najważniejsze odcinki 
pracy. Często np. spotykamy takie 
sformułowanie, że załoga zobowiązuje 
się przepracować taką to a taką ilość 
roboczogodzin w  nadgodzinach przy kon 
serwacji, malowaniu bądź też innych 
Pracach, często wchodzących w zakres 
formalnych służbowych czynności.

Podstawowym warunkiem pobudza­
n y m  twórczą inicjatywę marynarzy 
f  skierowującym ją w  najsłuszniejszym 
kierunku jest doprowadzenie planu do 
Najniższego* stanowiska roboczego, w y­
jaśnienie każdemu członkowi załogi, co 
lego zespół i on osobiście muszą zrobić, 
aby wykonać i przekroczyć plan.

Czy ten podstawowy warunek zapew 
hiający realność podejmowanych zobo 
Wiązań jest w  naszej flocie handlo­
wej w  pełni utrzymywany?

Nasze załogi zanoznają się z plano­
wym zadaniem niemal z reguły w  o- 
statniej chwili przed wyruszeniem w 
rejs. na naradzie eksoloatacyjnej. Czas 
nas'i. Przedstawiciel eksploatacji 
tfość pobieżnie informuje załogę o bieżą 
cym zadaniu. Częstokroć narada prze­
radza się w cichą dwuosobową dysku­
sję między kapitanem a przedstawicie­
lem eksploatacji. Ostatnie chwile przed 
Wyruszeniem w rejs są pełne gorączko 
Wej krzątaniny. Na ogół też nie mó­
w i się już o innych niezmiernie waż­
nych sprawach, mianowicie o zada­
niach wyłaniających się z planu rejsu 
Qla każdego działu i każdego maryna­
rza. Nie opracowuje się na bazie za­
dań reisu szczgółowego harmonogramu 
prac dla każdego działu.

Plan robót konserwacyjnych 1 remon 
towych buduje już załoga sama po 
Wyjściu w  morze. Tu też następuje 
szczegółowa analiza planu rejsu. W 
efekcie opracowywane przez załogę pla 
ny robót konserwacyjnych i remonto­
wych są ogólnikowe i częstokroć albo 
zaniżone lub też zrobione na wyrost. 
Nie obejmują też często najistotniej­
szych pntrźeb statku. Ostatnio np. za­
łoga statku „W aryński“  podczas posto 
iu  w porcie opracowała plan na cały 
rejs. I  cóż się okazało. Zaplanowane 
prace wykonano już w k ilku  pierw­
szych tygodniach podróży docelowej.

Trudno też w  oparciu o .taki plan pod 
jąć realne i słuszne zobowiązania krót 
kofalowe. Tym bardziej, że w  PLO, je 
ślj chodzi o roboty remontowe i kon­
serwacyjne, nie ma dotychczas opraco­
wanych konkretnych norm technicz­
nych.

O normach tych wiele się już mówi 
ło we flocie. Załogi bowiem mocno od 
czuwają ich brak. Najlepszym tego do 
wodem jest fakt, że inicjatywa wielu 
załóg usiłujących na własną rękę oprą 
cować takie normy, dla prac remonto­
wych i konserwacyjnych wykonywa­
nych na statku mocno wyprzedziła to, 
co leży w zakresie obowiązków pionu 
technicznego i dyrekcji PLO. Jak nam 
wiadomo, jeszcze w ub. roku podczas 
postoju remontowego na stoczni za­
łoga parowca „G liw ice“  przesłała do 
inspektoratu opracowany i wypróbowa 
r.y u siebie proiekt norm technicznych. 
Podobną inicjatywę przeiawiła załoga 
„Nowej Huty“  oraz ostatnio maryna­
rze ze statku „Hugo Kołłątaj“. Nieste­
ty  projekty te jak dotąd jeszcze nie zo 
stały przepracowane przez inspektorat 
techniczny PLO, któ ry stale wyszuku­
je „obiektywne“  przeszkody, zamiast 
zajać się analizą norm i ich rozpow­
szechnieniem na inne statki.

Jednak nawet chwilowo bez norm 
inaczej wyglądałaby sytuacja, gdyby 
zmienił się „nieco“ styl narad eksploa­
tacyjnych. Gdyby na tych naradach, 
odbywanych oczywiście nie w ostat­
niej chw ili przed wyjściem statku ,w 
morze inspektorat techniczny, dział 
zaopatrzenia i eksploatacja wspólnie ż 
załogą opracowywały plany prac, uzu­
pełniały je i zabezpieczały ich realiza­
cję własnymi zobowiązaniami, takim i 
jak np. zapewnienie szybkich za- i  wy­
ładunków w poszczególnych portach, 
sprawne zorganizowanie dostaw żyw­
ności, materiałów, paliwa, dopilnowa­
nie terminowego przygotowania części 
wymiennych. Słowem, gdyby poszcze­
gólne komórki lądowe nie Ograniczały 
swej ro li do działalności informacyjno- 
kontrulującej, lecz stały się prawdzi­
wym pomocnikiem i opiekunem ruchu 
współzawodnictwa na statkach.

Tak jednak dotychczas , nie jest. Stąd 
też w  wielu wypadkach zobowiązania 
podejmowane przez zainteresowane w 
pracy statku działy lądowe PLO idą w 
kierunku absolutnie nie związanym z 
jego zadaniami. Miało to np. ostatnio 
miejsce w  zobowiązaniu podjętym 
przez pracowników I I I  eksploatacji. 
Postanowili oni zorganizować wystawę 
reprodukcji obrazów Galerii Tretiakow 
skiej w gmachu PLO. Zobowiązanie 
niewątpliwie słuszne i  piękne .ale ab­
solutnie nie. związane z jpodstawowymi 
zadaniami eksploatacji.

Współzawodnictwo wymaga żórgani 
zowania, kierownictwa i  systematycz­
nej analizy jego wyników. Współza­
wodnictwo musi być otoczone żywą tro 
ską i opieką ze strony dyrekcji, organi­
zacji partyjnej i  związkowej przedsię­
biorstwa. Pierwszym obowiązkiem 

•winno być dopilnowanie, by plany do­
ta rły  do każdego marynarza, aby na 
tej bazie jasno wud-iał on, jaka winna 
być jego rola w  realizacji planu.

Jednak w Polskich Liniach Oceanicz 
nych nie zawsze tak jest. Głównym 
źródłem wielu błędów i braków na od­
cinku współzawodnictwa pracy jest biu 
rókratyezny, formalny styl pracy dy­
rekcji i kierownictwa poszczególnych 
działów administracji. Dyrekcja PLO 
nie realizuje dotąd uchwały Rządu na 
biadającej na kierowników przedsię­
biorstw obowiązek aktywnego współ­
działania z organizacją związkową w 
rozwijaniu i upowszechnianiu ruchu 
socjalistycznego współzawodnictwa pra 
cy.

Ostatnio z in icjatywy Komitetu PMH 
zwołano w dniu 12 października br. na 
radę z udziałem pionu technicznego, a-

ZMP-owcy z „Węglokoksu“ 
z w iz y lą  na „Jedności R obo tn icze j”

D Iipca br. pracownicy gdańskiej 
delegatury CH7. „Węglokoks“ spra­

c u ją  patronat nad załogą parowca „Jed 
»ość Robotnicza“. Dzięki zacieśniają­
cej się coraz bardziej współpracy obu 
załóg „Jedność Robotnicza“ przedter­
minowo realizuje swoje zadania prze­
wozowe. Statek nie ma przestojów w 
Portach krajowych, obsługa jego odby 
Ca się sprawnie i szybko. Najlepszym 
tego dowodem jesi przedterminowe wy 
konanie rocznych zadań statku już w 
Ostatnich dniach października br,

Ale współpraca nie ogranicza się je 
dynm do ścisłego współdziałania w kie 
runku sprawnej obsługi statku. M. in 
obie załogi rozwijają również współpra 
cę na odcinku kulturalno -  oświato­
wym i sportowym. W dniu 27 ub. m. 
»a statek zawitali m ili goście. W od­
wiedziny do swych kolegów marynarzy 
Przybyli ZMP-owcy z „Węglokoksu“ 
Sekretarz statkowego koła ZMP kol 
Stanisław Hebel poinformował gości 
o pracy zawodowej młodych maryna­
rzy, o ich zajęciach świetlicowych, szko 
leniu. O tym, jak organizują u siebie 
źvcfe kulturalno -  oświatowe, mówili 
ZMP-owcy z „Węglokoksu“ . Była i część 
artystyczna. N ik t się do niej specjalnie 
nie przygotowywał. Ot po prostu kol. 
Włodarski z „Węglokoksu“  zaśpiewał 
Parę piosenek radzieckich, wtórowali 
Wu wszyscy obecni. Kol. Zakrzewska I

kol. Marmorosz recytowali wiersze. 
Młodzież omówiła dalsze spotkania i 
kierunki wspólnej pracy kulturalno- 
oświatowej. (mi

_______ , _______ ...................... I I
V I/7 TROSCE o podniesienie kw a lifi-  
’  ’  kacji zawodowych załóg pływają 

cych naszej flo ty handlowej dział szko 
lenia zawodowego CZ PMH przy wy­
datnej pomocy inspektoratu elektrycz­
nego GTJM-u zorganizował ostatnio 
wyższy kurs. elektryków okrętowych,

W dniu 1 października br. rozpoczęły 
się pierwsze wykłady na kursie. Zada 
niem kursu jest pogłębienie wiedzy za­
wodowej oraz uświadomienia politycz 
nego elektryków okrętowych, stworze­
nia kadry wysokowartościowych fa­
chowców elektrotechniki okrętowej.

Staraniem organizacji partyjnej kur 
su zorganizowano grupy samokształce­
niowe, które poważnie dopomagają słu 
ehacżom w  opanowywaniu przerabiane 
go materiału.

Kolektywna współpraca wśzystkjch 
uczestników kursu oraz organizacji spo 
łecznych i  grup samokształceniowych 
daje pewność, że kurs ten ukończą 
wszyscy słuchacze z dobrym wynikiem, 
a statki nasze zyskają jak najlepszych 
fachowców. WŁ, CHM IELEW SKI

paratu KO i rady zakładowej. Jednak 
wnioski podjęte na tej naradzie do dziś 
pozostają na papierze. Statki nadal nie 
otrzymują pomocy u; opracowywaniu 
rejsowych planów prac konserwacyj­
nych i remontowych. Narady eksploa­
tacyjne odbywają się nadął w ostatniej 
niemal minucie, coraz wyraźniej zresz 
tą bez udziału załóg. Odpowiedzialny 
za pracę pionu technicznego PLO dy­
rektor Beiczowski czeka — jak sam mo 
wi — na opracowanie przez referat 
współzawodnictwa (jakiejś mitycznej 
chyba) instrukcji, która ma rzekomo 
naświetlić załogom nowe formy współ­
zawodnictwa oraz na rozwinięcie przez 
aparat kulturalno -  oświatowy i  zwią­
zek szerokiej akcji uświadamiającej 
wśród załóg. A  przecież załogi wyka­
zują wiele in icjatywy w kierunku wpro 
wadzania różnych form współzawodni­
ctwa pracy. Jednak czekają one nadał 
daremnie na zajęcie się ze strony admi 
r.istracji przedsiębiorstwa organizacją i 
kierownictwem tego ruchu, a szczegół 
nie na pomoc pionu technicznego PLO,

Z. M.
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KAPITAN ZSZEDŁ Z POMOSTU
i d o tarł do  ś w ie tlic y  s ta tk o w e j

Zamieszczony w numerze 15 „Steru”  artykuł dyskusyjny pt. „Kapitan radzieckiego 
statku spotkał się z żywym zainteresowaniem kapitanów naszej flo ty  handlowej. W  nu- 
merze 1? naszego pisma opublikowaliśmy artykuł kpt. Czesława Głucha na temat ro li 
i zadań kapitana PMH. Dziś drukujemy drugą z kolei Wypowiedź jednego z naszych mło­
dych kapitanów Janusza Myjaka z motorowca „Lechistan".

/^ Z Y  TAJĄC ostatnio zamieszczone w 
'- '„S te rze “ artykuły o roli i zadaniach 

kapitana floty handlowej, postanowiłem
i ja zabrać glos w dyskusji.

Dobrze pamiętam słowa, wypowiedzia­
ne w 1949 r. przez tow, Minca, który 
nakreślając założenia wielkiego Planu 6- 
letniego m. in. powiedział: „W Sześcio­
latce wzrośnie tonażem i zadaniami Pol­
ska Marynarka Handlowa, nastąpi całko­
wita przebudowa człowieka we flocie. Ma­
rynarką handlową pokieruje zdrowy, bo­
jowy socjalistyczny element, PMH będzie 
miała charakter ludowy“ .

Dziś po niespełna czterech latach moż­
na stwierdzić, że dokonaliśmy wiele. Jak­
że inaczej wygląda dzisiaj życie i praca 
załóg naszych statków. Kapitan, dawny 
rzecznik interesów armatora, dziś kroczy 
w jednym szeregu z zaiogą, realizując 
wspólnie z marynarzami zadania przewo­
zowe. Kapitan naszej ludowej floty 
zszedł z mostku. Dotari do świetlicy za­
łogowej. zainteresował się żywo pracą za­
łogi, włączył się w kolektyw; mający jed- 
n, wspólne zadanie: wykonywać narodo­
we plany przewozowe.

Nowa ustawa żeglarska, dając kapita­
nowi uprawnienia jednoosobówego kierow­
nictwa, nałożyła równocześnie na niego 
zaszczytny obowiązek nie tylko kierowa­
nia statkami, ale i szkolenia oraz wycho­
wania załogi. Dlatego też kanifan, czu­
wając nad należytym wykonywaniem o- 
bowiązków przez załogę, musi czuć się

zarazem jej starszym bratem i opiekunem, 
musi współpracować z nią na każdym od­
cinku, oddziaływać ńa nią i szeroko opie­
rać się o twórczą inicjatywę marynarzy.

Nie ma i nie może być na obecnym eta­
pie w naszej flocie handlowej kapitana, 
który by pracował w .oderwaniu* 1 od ko­
lektywu statkowego. Sens tej współpracy 
coraz lepiej rozumieją nasi kapitanowie. 
Uczą nas tego coraz lepsze wyniki pracy 
tak poszczególnych statków, jak i całej 
naszej floty handlowej. Łatwiej przecież 
realizować zadania, kierując załogą u- 
świadomioną, zdyscyplinowaną i czujną 
na wszelkie zakusy wroga klasowego w 
kraju czy za granicą. A taki typ nowego 
marynarza wyrósł w latach Sześciolatki 
dzięki usilnej pracy organizacji partyjnej 
i aoaratu kulturalno-oświatowego.

Kapitan powinien stale brać żywy u- 
dział w podnoszeniu świadomości politycz­
nej załogi. Opanowanie w pełni zagadnień 
marksizmu i leninizmu, praktyczne stoso­
wanie tych nauk w życiu codziennym, u 
miejętność wiązania ich z zadaniami prze 
wozowymi statku gwarantują pełna reali­
zację tych zadań. Kapitan musi stać się 
nauczycielem i wychowawcą załogi. Swo- 
im_ doświadczeniem i wiedzą powinien 
dzielić się z marynarzami. Drogą do te­
go jest żywy. udział w szkoleniu zawodo­
wym i politycznym marynarzy, w które 
kaoitan powinien wnosić poważny wkład.

CjZCZEGÓLNĄ opieka winien otoczyć
^kapitan współzawodnictwo pracy nil

„Chemorg“ zdaje egzamin
C l  OCHODZIŁA godzina 13 i właściwie 
■' pełen skiad komisji, która miata zba­

dać stan kotłów na statku „Jarosław Dąb­
rowski“ , gdzie przed . 3 miesiącami zasto­
sowano po raz pierwszy „Chemorg“ , powi­
nien być już na statku. Niestety brakowa­
ło 2 członków i trzeba byio czekać. Ko­
rzystając z wolnej chwili rozpocząłem roz 
mowę ze st. mechanikiem Stanisławem 
Bartłomowiczem.

— W sierpniu br. zaproponowano mi 
próbne użycie preparatu. Nie namyślając 
się diugo, zgodziłem się i dopiero po 
przyjściu na statek zorientowałem się, jak 
poważny obowiązek wziąłem na swoje 
barki. Zawsze to—  zupełnie nowy środek 
dotychczas nie stosowany, a wadliwe daw­
kowanie mogłoby przysporzyć dużo kło­
potu. Wziąłem się więc do nauki. Prze­
prowadziłem przy pomocy apteczki sze­
reg analiz. Wreszcie wyszkolony i pouczo­
ny przez proiektodawcę inż. Noszczyńskie 
go rozpocząłem samodzielne stosowanie 
„Chemorgu“ . Samodzielne, ale ściśle we­
dług instrukcji.

— Dawkowanie „Chemorgu" jest wtedy 
racjonalne jeśli oparte jest na istotnych 
potrzebach stwierdzonych w wyniku prze­
prowadzonych analiz. I dlatego też za­
sadniczą podstawą urabiania wody jest sy 
stematyczne badanie jej składu, które 
wskazuje, jakie odczynniki i w jakich iloś 
ciach należy stosować.

— Powoli zacząłem nabierać coraz wię 
kszego zaufania . do „Chemorgu“ . Warto 
dodać, że nowy preparat nomógł mi wy­
kryć . niektóre usterki w funkcjonowaniu 
mechanizmów. Otóż w czasie koieinego ha 

■dania wody stwierdziłem, że posiada ona
zbyt duży procent soli. Zwróciło to moją 
uwagę i zacząłem szukać przyczyny. Zba­
dałem różne części i okazało się, że są 
w porządku, a jednak procent zasolenia 
wody nie malał. Wreszcie przeglądnąłem 
skraplacze i sorawa się wyjaśniła. Na sku 
tek przeciekania 3 rurek skraplacz pomoc­
niczy powodował dopływ slonei wody. Ma- 
łv zabieg uszczelniający zlikwidował błąd. 
Gdyby nie „Chemorg“  — nie wiedziałbym 
o fvni uszkodzeniu.

W kabinie st. mechanika Rarfłnmowioza 
bvio cicho i choć zebrała się cała komisja, 
nikt nie przerywał opowiadania. Wszyscy 
ze skupieniem słuchali, jak „Chemorg“
zdobywa, sobie prawo obywatelstwa.. fak 
odnoszą się do niego ci. którzy stosują go 
w swej ccdziennej pracy.

Wreszcie komisja przystąpiła do zasad- 
nicznej czynności. Wszyscy zeszliśmy do 
kotłowni.. Stojąc przed górnym włazem,- 
spytałem st. mechanika, czy rzeczywiście 
są ^widoczne oznaki działania „Ghemor- 
g_u“ . Zamiast odpowiedzi skierował kab­
lówkę do otworu. — Proszę, wejdźcie — 
powiedział — zobaczcie sami, informacji 
udzielę na miejscu (tzn. w kotle).

Stojąc między rurami płomiennymi f o- 
cierając z czoła obficie spływający pot, 
oglądałem ścianki kotła. W dolnej części, 
kotła z groźnego kamienia pozostał tylko 
ciemnobrązowy mul, łatwy do wyrzucenia 
i nie_ przylegający do blach kotła. „Che­
morg" zmiększył również stary kamień, 
który już złuszczony odstawal od blach 
w formie płatków. Pod nalotem, na rurach 
płomiennych, komorach zwrotnych i ścia­
nach rotorowych błyszczał film ochronny. 
Siady oliwy na wysokości powierzchni wo 
dy w koile uległy rozkładowi i występo­
wały w formie osadu, który można łatwo 
usunąć ręką. Ani śladu korozji, burzenia 
się wody i zanieczyszczenia pary. Z du­
mą pokazywał te wyniki st. mechanik, z 
podziwem badała je komisja.

Okazało się, że „Chemorg“ zdaje egza­
min, że szerokie stosowanie go — to 
zwiększenie oszczędności paliwa, to osz­
czędność czasu i pracy, to jeszcze jeden 
wymowny dowód, że nasze polskie prepa­
raty w niczym nie ustępują zagranicznym, 
ale nawet je przewyższają,

Kiedy wracaliśmy do kabiny st. mecha­
nik mówił: — Wierzyłem że tak będzie 
i już na. szkoleniu zawodowym omawia­
łem z załogą maszynową sposoby urabia­
nia wody kotłowej „Chemorgiem“ . Muszę 
przyznać, że wywołało to duże zaintere­
sowanie wśród marynarzy i w najbliż­
szym czasie rozpoczniemy nauczanie prze­
prowadzania analiz i stosowania „Che­
morgu“ .

— Argumentem, który przekona wszyst­
kich o skuteczności „Chemorgu“ jest fakt, 
że poprzednio mieliśmy kłopoty z kotłem, 
a obecnie już je wyeliminowaliśmy. — 
kończy st. mechanik. — Poprzednio sta­
tek nasz nie miał oszczędności węgla,, a . 
w I II  kwartale br. po uaktualnieniu norm 
! stosowaniu „Chemorgu“ zmniejszyliśmy, 
zużycie paliwa o 30 ton. Oto jaskrawe 
dowody przydatności „Chemorgu“  w na­
szej flocie.

Z MAKOWSKI

statku. Orientując się bowiem najlepiej i ł  
całokształcie pracy i zadań statku, kapitan 
może wskazać na najkorzystniejsze formy 
współzawodnictwa, skierować zaintereso­
wanie załogi na najbardziej zagrożone od­
cinki. Ale aby tego dokonać, trzeba ściśle 
współpracować z organizacją związkową 
i partyjną. Przekonałem się sam, biorąc 
żywy udziat w naradach roboczych, zo* 
braniach załogowych, organizacji partyjJ 
nej i często .w posiedzeniach egzekutywy; 
że lepiej mi jest skierować pracę za’ogi 
i jej zainteresowania na postawione przed 
nią zadania. W niejednym też dopomogły 
mi i dopomagają organizacje partyjna I 
związkowa, oddziaływując bezpośrednio 
na marynarzy oraz tłumacząc im sens 1 
cel wydanych przeze mnie zarządzeń.

Weźmy na przykład pracę rady techni­
cznej. Takie rady znajdują się dzisiaj , na 
każdym statku. O zadaniach tych rad nie 
będę tu mówił, gdyż każdemu z nas są 
one znane. Chcę tu na przykładzie włas­
nego statku podkreślić znaczenie umiejęt­
nego kierownictwa pracą rady. Chcę wy­
kazać korzyści, jakie daje zgodna współ­
praca kapitana, jego zastępcy i st. me*' 
chantka w umiejętnym kierowaniu prącą 
rady.

2? iipca br. nasz statek został skiero­
wany w czarter rybołówstwa. Czekało 
nas.ciężkie i odpowiedzialne zadanie. Aby 
zrealizować sprawnie to zadapie, trzeba 
było wykonać kilka prżęróbek w maszy­
nowni. Termin wyruszenia w rejs był 
krótki. Zwołaliśmy zebranie rady technicz­
nej. Udział w posiedzeniu wzięli sekre­
tarz organizacji partyjnej i przewodniczą­
cy rady oddziałowej. Ustaliliśmy plan 
działania. — Załoga dopomoże warszta­
towcom „Dalmoru“ , przyśpieszając tym 
samym wyjście statku w morze — kfótko 
zreferował decyzję kolektywu st. mecha­
nik.

Postanowiliśmy również, że wszelkie 
prace remontowe wykonamy podczas trwa­
nia rejsu. Tak partia jak i związek miały 
rozwinąć szeroką akcję agitacyjną mobili­
zując załogę do wzmożenia wysiłku.

Rezultaty nie dały na siebie, diugo cze­
kać. Wspólnie z załogą wygospodarowa­
liśmy najwydatniejsze formy pracy, na­
kreśliliśmy na wspólnym zebraniu naj­
słuszniejszy plan robót konserwacyjnych, 
kierując się polityką zmniejszenia kosz­
tów własnych statku.

Żywe zainteresowanie całej załogi pla-» 
nem rejsu i zadaniami, które1 przedstawi­
liśmy na zebraniu załogowym, pozwoli­
ły na rozbicie całości zadania na poszcze­
gólne elementy, wskazujące konkretnie, ca 
i od kogo się wymaga. Wnioski maryna­
rzy przyczyniły się do szybszego i osz­
czędniejszego, wykonania zadań reisu. Do­
wodem tego był m. in. list z podziękowa­
niem otrzymany od kierownictwa ekspe­
dycji połowów ; dalekomorskich. 
TyfOGŁBYtyl przytoczyć wiele podobnych 
-‘-'■'-przykładów wskazujących, jak cenną 
rzeczą dla kapitana jest ścisła współpraca 
z organizacją partyjną t zw ązkówai na 
statku, jak cennym jest wspólni rozstrzy­
ganie wielu zagadnień z ,;-cą do sprąW 
kulturalno-oświatowych, jak wreszcie cen­
ną rzeczą jest oparcie się na tzerok m ko­
lektywie statku. To wszystko bowiem [po­
zwala kapitanowi na wykrycie i urucho­
mienie wielu rezerw tak pozornie niewi­
docznych, a niezbędnych dla szybszej rea­
lizacji, zadań.

Działając poprzez agitatorów ! grupo­
wych organizacje partyjna i związkowa 
dopomagają kapitanowi w doprowadzeniu 
do każdego członka załogi zamierzeń, kie­
rownictwa, uświadamiają każdego mary­
narza o jego roli, o zadaniach wypływa­
jących ze wspólnych zamierzeń. " Często 
przed kapitanem stoi trudna do podjęcia 
decyzja. Tu właśnie kolektywna pomoc 
egzekutywy i zastępcy kapitana pomoże 
wybrać najlepszą drogę, a gdy potrzeba 
'— usunąć chwilowe trudności i prze­
szkody.

Wiele zadań stoi przed kapitanem. Aie 
aby podołać tym wszystkim zadaniom, 
być wzorem i przykładem dla całej zało­
gi, kapitan musi w pierwszym rzędzie sta 
le ! na codzień pogłębiać swą wiedzę po­
lityczną j  ideologiczną, rozszerzać swe 
wiadomości o Kraju Rad,, którego wzory 
winien popularyzować wśród załogi. .

JANUSZ MYJAK
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O szerszy udział inteligencji technicznej
w  ruchu w s p ó łza w o d n ic tw a

' y  ALOGA Zarządu Portu Szczecin od- 
niosła szereg poważnych sukcesów we 

współzawodnictwie pracy. W I półroczu 
br. około 90 proc. pracowników brało u- 
dział w tym ruchu. W roku bieżącym za­
łoga ZPS zdobyła już dwukrotnie sztan­
dar przechodni w międzyportowym współ­
zawodnictwie. Metodą szybkościową ob­
służono setki statków. Z miesiąca na mie­
siąc wzrasta wydajność pracy. Wyróżnia­
ją się w pracy z B. P. Starówka grupy 
sztauerskie: Brychcego, Buty, Nieradki, 
Grzewki, z B. P. Ewa: Goździka, Kosobu- 
ckiego. Wysoką sprawność w pracy wyka­
zują trymerzy i sztauerzy z B. P. Basen 
Górniczy ze zmian Winckiewicza, Kazi- 
tnierczaka, Klimka, Nowickiego, Jaraczew- 
skiego, Antosowa. Załoga ZPS szczyci się 
^sięgnięciami przodujących dźwigowych, 
jak Michał Buchacz, Jan Piłek, Jerzy 
Skrzypek, Adolf Pabiasz, Aleksander Siem 
bida, Marian Stryjas, Mieczysław Kosmo- 
lo, Józef Wrześniewski.

_ Można by przytoczyć wiele innych fak­
tów, świadczących o ofiarnym wysiłku 
robotników portowych i załóg jednostek 
pływających. Tym niemniej głębsza anali­
za stanu współzawodnictwa w ZPS wy­
kazuje, że w tym szerokim froncie szla­
chetnej rywalizacji o coraz wyższy styl 
pracy w porcie niedostateczny jest jeszcze 
udział inteligencji technicznej. Na skutek 
tego brak jest w zakładzie odpowiedniego 
klimatu dla stosowania wyższych metod 
pracy, dla szerszego rozwijania wynalaz­
czości, dla postępu technicznego.

Wiele pozostawia do życzenia stan soc­
jalistycznej opieki nad urządzeniami prze­
ładunkowymi. Została ona wprowadzona 
do portu szczecińskiego w 1950 r. i spo­
pularyzowana przez dźwigowych: Józefa 
Tyszkiewicza, Kazimierza Bartkowiaka, 
Juliana Grabacza, Wojnowskiego i Kuii- 
szewskiego. Zdawałoby się, że w ciągu 3 
lat socjalistyczna opieka została w ZPS

P rzo d u ją cy  dźw igo w y w  ZPS Ju lia n  Garbacz

ugruntowana. A jednak jest inaczej... 
Dział postępu technicznego nie może o- 
krejlić. w jakim stopniu jest ona realizo­
wana. Po prostu zaniedbano kontrolę jej 
stosowania. Brak głębszego zainteresowa­
nia tą sprawą doprowadził do tego, że 
próby planowego wprowadzenia w III 
kwartale br. socjalistycznej opieki na 
dźwigach nr 103, 104, 105 i 106 ni» dały 
rezultatu.

Podobne zaniedbania obserwujemy na 
odcinku współzawodnictwa oszczędnościo­
wego. Załogi jednostek pływających tabo­
ru portowego i warsztatów wykazują in i­
cjatywę dla tej formy współzawodnictwa. 
Wiadomo, że załogi holowników: „An­
drzej“ , „Bizon", „Henryk", motorówek 
„Celinka", „Anielka" zaoszczędziły poważ 
ne ilości bunitru i oleju. Wiadomo, że za­
łoga dźwigu pływającego nr 4 wykonała 
w ramach zobowiązań roczny, plan zbiór­
ki złomu, dając 600 kg złomu kolorowego. 
Tym niemniej uzyskane wyniki są dalekie 
od istniejących możliwości. Zasadniczym 
błędem jest tutaj brak norm technicznych 
zużycia na poszczególne jednostki. Komi­
sja współzawodnictwa pracy przy Techni­
cznej Bazie Taboru oceniając wyniki bie­
rze za podstawę oświadczenia kierownika 
jednostki. A taki sposób obliczania wyni­
ków jest niewłaściwy i nie wpływa mobi­
lizująco na załogi. Wprawdzie na naradzie 
w dniu 23 maja br. pracownicy pionu 
technicznego zobowiązali się opracować 
szeroki system oszczędności na bazie 
norm. Powołano również w tym celu ko­
misję, która jednak nie wywiązała się ze 
swego zadania.

Jak nikłe jest zainteresowanie f udział 
niektórych towarzyszy spośród inteligen­
cji technicznej w rozwijaniu ruchu współ­
zawodnictwa, mówią przykłady: Mimo za­
proszeń pracownicy pionu technicznego z 
zasady nie biorą udziału w plenarnych' 
rozszerzonych zebraniach rady zakłado­
wej. I tak np. w zebraniu odbytym w dniu 
29 września br. wziął udział tylko jeden 
przedstawiciel (czł. prezydium rady za­
kładowej). Od inteligencji technicznej na­
leżałoby się spodziewać inicjatywy. A jed­
nak... — Dla przeprowadzenia zaplanowa­
nych akcji można liczyć w pionie techni­
cznym jedynie na kilku towarzyszy, jak 
np. na Konończuka, Freilicha, Morawca, 
Kwapisza, Żeligowskiego, Lisiecką, Systo.

Z pozostałymi, to znaczy z przeważającą 
większością pracowników trzeba toczyć 
formalną wojnę — tak określa postawę 
inteligencji technicznej mąż zaufania Zyg­
munt Wróbel.

Również rada zakładowa nie potrafi 
przełamać bierności szeregu pracowników 
pionu technicznego, a dyrekcja nie zajmu­
je zdecydowanego stanowiska w tej spra­
wie. Wyraźnie to stwierdza przewodniczą­
cy rady zakładowej tow. Lewandowicz.

Można by przytoczyć również wiele przy 
kładów i z dziedziny ruchu racjonalizator­
skiego, mechanizacji i technologii pracy, 
które nie wystawiają chlubnego świade­
ctwa wielu inżynierom i technikom ZPS.

Gdzie tkwią przyczyny niedostateczne­
go upowszechniania nowych metod pra­
cy? Przede wszystkim w tym, że przy ich 
wprowadzaniu administracja ZPS poszła 
na łatwiznę organizacyjną, licząc widocz­
nie, że wystarczy inicjatywa załogi 
i czas... Dział postępu technicznego nie 
docenił tej prawdy, że nowe metody pra­
cy nie upowszechniają się samorzutnie i 
w sposób żywiołowy. Niezbędny jest tutaj 
systematyczny wysiłek organizacyjny.

Wysiłkowi temu musi towarzyszyć stała 
praca polityczna, wykazująca wyższość 
nowych metod pracy, korzyści, jakie przy­
noszą one gospodarce narodowej i samym 
robotnikom. Trzeba w większym stopniu 
zwalczać konserwatyzm. •

S ru p o w y  sztauerów 
S tan is ław  B u ta  jes t 
w zorow ym  organiza­
to rem  p racy  i  dob­
ry m  zw iązkow cem

Konieczne jest, 
aby dyrekcja i orga 
nizacja partyjna roz 
wiązując bieżące za 
gadnienia pracowa­
ły zarazem nad per 
spektywami współ­
zawodnictwa. Orga 
nizaęja partyjna kontrolując pracę kierów 
nictwa winna okazywać mu skuteczniej­
szą pomoc, wychowując załogę w duchu 
nieustannej troski o rozwijanie nowych 
metod pracy, stawiając towarzyszy partyj 
nych na odcinkach wymagających szcze­
gólnej czujności.

Poważne zaniedbania na polu współza­
wodnictwa nie trudno będzie odrobić, je­
żeli personel inżynieryjno-techniczny ZPS 
wykaże podobną aktywność w pracy, jaką 
obserwowaliśmy w okresie odbudowy por­
tu. montowania taśmowca. Inteligencji 
technicznej nie wolno ani na chwilę za­
pominać, że szerokie stosowanie w na­
szych portach wyższych form wspólzawod 
nictwa, opartego na postępie technicznym, 
jest podstawowym warunkiem sprawnej 
realizacji planu przeładunków i obsługi 
statków.

J. P.

Na marginale przeładunków jesiennych w noriach

Jest jeszcze wiele do zrobienia

Przodujący stewardzi gospodarczy w PŹM
( \ n  szeregu m ies ięcy n o tu je m y  na m o -
V-J'to ro w c u  „S a n “  bardzo dobre  w y n ik i  w  

gospodarce p ro w ia n te m  oraz w  całości p ra ­
cy  za łog i h o te low e j. Na ty m  n ie w ie lk im  sta 
tk u  p a nu je  w zo ro w y  porządek, przede w szy 
s tk im  w  k u ch n i. N ie  g roz i tam  zaprószenie 
czy zanieczyszczenie żyw ności. W szystk ie  
naczyn ia  są czysto p o m y te  na sw o im  m ie j­
scu, n ie  ma b ru d n ych  śc ie rek  i  śm ieci.

P rzechodz im y da le j do p ro w ia n tu ry . Jest 
tam  także w szystko  w  n a le ży tym  po rządku , 
przep isy san ita rne  są w  p e łn i przestrzegane.

Z n a jd u je m y  się w  messie o fic e rs k ie j i  za 
łogow e j. Są to  dw a m a łe  lo k a le  jeden  o- 
bok d rug iego. Messy n ie  różn ią  się jedna 
od d ru g ie j. W id z im y  tam  czyste n a k ry c ia  
na sto lach i  w zo ro w y  porządek. Z  p rz y je m ­
nością i  ape ty tem  załoga „S a n u “  może spo­
żyw ać p o s iłk i dobrze i  sm acznie p rzygo to - 
u ane.

W rozm ow ie  z kap ita n e m  s ta tku  tow . B is ­
k u p s k im  dow iedz ia łem  się, że w łaśn ie  w  
dow ód uznan ia  za w zorow ą czystość i  porzą­
dek na s ta tku , G en era ln y  K o n su la t P R L w  
L o n d y n ie  o fia ro w a ł załodze duży ra d iood ­
b io rn ik  z adapterem .

Tow . B ro d o w sk i je s t Jednym  z lepszych 
s tew a rdów  gospodarczych na sta tkach  PŻM , 
dba o w ła śc iw y  koszt osobodnia ta k  w  zł. 
ob iegow ych , ja k  1 w  z ł. dew izow ych . N ie  
no tow ano jeszcze, b y  tow . B ro d o w sk i m ia ł 
p rzekroczen ia  w  w y ż y w ie n iu  za łog i, choć sta 
ra  się Jak n a jle p ie j dogodzić załodze pod 
każd ym  w zględem . N ie  na rzuca im  sta le j e i  
n a ko w ych  po s iłkó w , a stara się je  u ro zm a i­
cić, n ie  zapom ina jąc  p rz y  ty m  o w y so k ie j 
ka lo rycznośc i. Tow . B ro d o w sk i przez trz y  re j 
sy p e łn ił w  c ię żk ich  w a ru n ka ch  d w ie  fu n ­
k c je  s tew arda gospodarczego 1 kucharza  i  
m im o  że p racow a ł za dw óch lu d z i n ie  u c ie r­
p ia ły  na ty m  w y n ik i gospodark i. N a leży tu ­
ta j p o d k re ś lić  o fia rność  tow . B rodow sk iego  
i  jego w łaśc iw e  podejście  do p racy.

P odobnie  p ra cu je  st. m a ryn a rz  M ieczys­
ła w  W tęcław Bkl, k tó r y  także  p e łn i zarazem  
fu n k c je  s tew arda gospodarczego na m o to ­
ro w cu  „D u n a je c " . I  on m a dobre osiągnięcia 
w  gospodarce p ro w ia n te m  i  ró w n ież  w  jego 
p ra cy  n ie  za n o tow a liśm y p rzekroczeń  ta k  w  
zł. ob iegow ych , ja k  i  w  zł. dew izow ych . Na 
leży  tu  także p o d k re ś lić  Jego o fia rność i  
w łaśc iw e  podejśc ie  do zagadnien ia  o b n iż k i 
kosztów  w ła sn ych  przeds ięb io rs tw a.

Osiągnięcia s tew ardów  gospodarczych na 
m o to ro w cu  „S a n " i  „D u n a je c “  w in n y  być 
p rzyk ła d e m  dla s tew a rdów  P Z M -u  w  w alce 
o ja k  na jlepsze w y ko n yw a n ie  sw ych obo­
w iązków  i  o oszczędną gospodarkę.

P. O.
K orespondent

W  PORTACH naszych wre praca.
'  ' Dziesiątki statków w basenach, 

sznury wagonów na nabrzeżach, wzmo 
żony rytm  pracy urządzeń przeładun­
kowych — wszystko to wskazuje, że 
przez porty nasze przechodzi pierwsza 
fala jesiennych szczytów przeładunko­
wych.

Nadchodzą już z portu gdańskiego 
pierwsze meldunki o obsłudze stat­
ków. Sprawnie przebiega w y- . i zała­
dunek naszych rudowęglowców: 
„Pstrowski", „Kraków", „Wieluń", któ 
re przeładowano przy wykorzystaniu 
tylko około 1/4 dozwolonego czasu.

Podobnie jest na wydziale I I I .  Gru­
py sztauerskie tego wydziału skraca­
ją czas załadunku statków i wyładun­
ku wagonów. Sprawnie obsłużono mo­
torowiec „Lechistan", mimo że statek 
brał różnorodny ładunek.

A jak przebiega obsługa statków 
drobnicowych?

Należy przyznać, ż.e lepiej niż w  cza 
sie zeszłorocznej jesiennej kampanii 
przeładunkowej. W dalszym jednak cią 
gu dostrzega się tu szereg niedociąg­
nięć w organizacji pracy. Zasadniczą 
przyczyną tego jest nie zawsze nale­
żyte poczucie odpowiedzialności śred­
niego kierownictwa za przebieg prze­
ładunków.

Potwierdza to np. przebieg załadun­
ku drobnicy workowanej w  dniu 20 paź 
dziernika na parowiec „Eeahna“. 
Sztauerka była wykonywana wadliwie, 
na co zwrócił uwagę kapitan statku. 
Kierujący załadunkiem st. brygadzis- 
sta Wincenty Łoziński, nie wziął jed­
nak słusznych zarzutów kapitana pod 
uwagę i  braki usunął dopiero na in­
terwencję inspektora sztauerki.

Niedociągnięcia w  organizacji pracy 
dały się również zauważyć przy zała­
dunku motorowca „Prezydent Got- 
twald". Według przyjętego planu sta­
tek miał zabrać ładunek blachy do ła ­
downi 5. Na skutek jednak niedowie- 
zienia na czas blachy pod statek, w y­
nikła konieczność zmiany sztauplanu.

Braterska pomoc portowców w Singan
CJINGAN jest jednym z najruchliw­
s z y c h  portów Chin północnych. Sin­

gan — tłumacząc na język polski — ozna­
cza nowy port. Nowym portem też wznie­
sionym przez władze Chin Ludowych jest 
Singan. Port ten, położony w pobliżu naj­
większego ośrodka przemysłowego Tien- 
Tsin, posiada duże znaczenie gospodar­
cze, o czym mówi zresztą panujący stale 
duży ruch statków z różnych krańców 
świata. Dla nas marynarzy z parowca 
„Białystok “  ifcrt Singan i jego gospoda­
rze są szczególnie bliscy i drodzy.

Dzień 27 września br. głęboko zapisał 
się w pamięci każdego z nas. W odświęt­
nie udekorowanej świetlicy załoga statku 
„Białystok" przekazała chińskim robotni­
kom zaszczytny proporzec w uznaniu za 
ich wielki wysiłek przy rozładunku nasze­
go statku.

A było to tak. Na skutek strajku trwa­
jącego w Colombo statek znalazł się w 
dość trudnym położeniu eksploatacyjnym. 
Przedłużenie o ponad 10 dni czasu posto­
ju w tym porcie groziło nam niewykona­
niem planu przewozowego oraz zerwa­
niem umowy na ładunek powrotny. Całą 
naszą nadzieję pokładaliśmy w portow­
cach Singanu. Do nich też zwróciliśmy się 
z prośbą o przyśpieszenie rozładunku stat

ku. Apel nasz został przyjęty z pełnym 
zrozumieniem. Chińscy towarzysze przy­
rzekli dołożyć wszystkich starań, by jak 
najszybciej i najlepiej wyładować siatek,

Praktyczna realizacja tego czynu prze­
szła najśmielsze oczekiwania. Rozładunek 
ponad 10 tysięcy ton towaru został doko­
nany w rekordowym czasie .6 i pół' d,obv.

Nasza walka o plan, o lepsze żvcie na­
szego narodu jest bliską wielkiemu naro­
dowi chińskiemu. Ten sam cel przyświeca 
i ich walce. —  i dlatego — powiedział 
na uroczystej masówce w dniu 27 wrześ­
nia br._ przewodniczący lady zakładowej 
w porcie Singan — będziemy dokiadać 
wszystkich starań, by statki wasze wy­
chodziły w morze jeszcze szybciej, by tak 
za- jak i wyładunek odbywał się jak naj­
sprawniej i najlepiej.

Jesteśmy głęboko wdzięczni naszym 
chińskim towarzyszom za ich braterską 
pomoc. Dzięki tej pomocy załoga parowca 
„Białystok" przekroczyła plan II I  kwar­
tału o 15,4 proc. w tonach i 10,5 proę. 
w tonomilach. Ze swej strony dołożymy 
wszystkich starań, by zadania IV kwarta­
łu zrealizować przed terminem.

J. LEŚNIEWSKI
_____________Korespondent

Utrudniło to dalszy załadunek i trze* 
ba było wykonać dodatkową, praco­
chłonną czynność — mocowanie towa* 
ru  na międzypekładzie, co przedłu-i 
żyło załadunek statku w  końcowej fa­
zie.

Zahamowania w przeładunku stat­
ków wynikają często jeszcze z niedo­
statecznej gotowości sprzętu zmechani 
zowanego. Brak sprzętu dał się odczuć 
szczególnie w czasie załadunku stat­
ków „Warszawa" i „Prezydent Got-: 
twald", kiedy to zdarzały się wypad­
ki, jak np. w  dniu 20 października 
br., że 2/3 ilości układarek pozostawa­
ło w wai-sztacie naprawczym. Pewna 
ich ilość — jak wyjaśnił ślusarz W in­
centy Tomczak — stała bezczynnie z 
powodu braku półosiek, które można 
było wcześniej przygotować w war­
sztatach ZPGG. Brak jest również do­
zoru w bazie przy naprawie sprzętu 
zmechanizowanego. Np. przy naprawie 
ogumienia sprzętu robotnicy w bazie 
ogrzewają palnikiem wentyle bez 
uprzedniego wyjęcia ich z dętek, któ­
re po takim zabiegu często nie nada­
ją się już do użycia. A  przecież dętki 
to wąskie gardło bazy. Mówi o tym z 
oburzeniem st. motorzysta Julian 
Zloty.
> Wiele zastrzeżeń budzi przebieg wy­
konawstwa inwestycji, zwłaszcza prze­
budowa ramp i torów pod magazy­
nami nr 3 i 4 przy nabrzeżu W aryń­
skiego. — Rozkopany (od 15 lipca br.) 
teren — stwierdza kier. sekcji ekspl, 
tow. Kuśmierczyk — utrudnia prze­
toki, powoduje „ko rk i" i przestoje wa­
gonów. Nie interesuje się bliżej sta­
nem robót dział inwestycji ŻPGG, 
mimo podjętych zobowiązań. Przedłu­
żenie prac powoduje duże obciążenie 
torów pierwszej lin ii, co znów utrud­
nia postęp załadunku statków. Znacz­
ne trudności przeładunkowe wynikają 
również na skutek braku podoiągarek, 
których instalacja przewleka się.

Okres jesienny przeładunków stoi pod 
znakiem dużego naboru świeżych sił 
roboczych, pochodzących z dalekiego 
zaplecza. Roztoczenie nad nowozwer- 
bowanymi troskliwej opieki po linii 
zawodowej, bytowej i politycznej jest 
konieczne. Młodzi robotnicy nie szczę­
dzą sił, aby jak najszybciej opanować 
nowy zawód. Należy im to ułatwiać 
przez odpowiednie doszkalanie. Wdzię 
czne pole do działania mają brygadzi­
ści i st. brygadziści. Nie wqlno dopusz 
cż.ać do tego, aby nowozwerbowany 
robotnik czuł się osamotniony i bez­
radny wobec wynikających trudności 
w pracy, jak to miało miejsce w dniu 
8 października br. przy załadunku bla 
cby cynkowej na statek „Warszawa", 
Brak szerszego zainteresowania się 
przeładunkiem utrudnił nowozwerbowa- 
nym robotnikom uzyskanie wyższej 
wydajności, a więc i zarobków.

Zwycięskie pokonanie szczytów przę 
ładunkowych wymaga od załogi portu 
baczniejszej czujności i zwiększonego 
wysiłku organizacyjnego.

Rolą i zadaniem kierownictwa jest 
nieustanne śledzenie przebiegu wyko­
nania planów operatywnych tak w te­
renie, jak i na naradach przedzmiano 
wych, badać zwłaszcza przyczyny prze 
słojów j przerw w pracy łudzi, urzą­
dzeń i sprzętu, coraz skuteczniej z ni­
mi walczyć, wykorzystując w tym ce­
lu doświadczenia przodujących, bry­
gad.

J. P.
Æ r f o t o l o d c z e i i  r a d *  l e c  k i  c l i

Organizacja partyjna statku w walce o rentowność
y r y  ZJAZD partii w  dyrektywach do do pływania. Utworzono brygady kon- 
A i A  planu pięcioletniego postawił za- tro li jakości remontu. Pracowało koło 
danie zdecydowanego wprowadzenia na podwyższenia kw alifikac ji mechaników.
wszystkich w ielkich i  małych odcinkach 
budownictwa gospodarczego reżimu o- 
szczędności, podniesienia rentowności 
przedsiębiorstw. Jest to zupełnie zro­
zumiałe, bowiem wprowadzenie rozra­
chunku gospodarczego posiada olbrzy­
mie znaczenie jako jeden z podstawo­
wych warunków pomyślnego rozwoju 
ekonomiki socjalistycznej. Oto dlaczego 
organizacja partyjna motorowca „Ro­
sja" postawiła zagadnienia rentowności 
w  centrum swej uwagi.

Od czego zaczęliśmy? Jeszcze przed 
rozpoczęciem nawigacji omówiono na 
zebraniu partyjnym  sprawę podjęcia 
kroków celem zabezpieczenia wykona­
nia i przekroczenia planu rocznego. Re­
ferat wygłosił kapitan statku i  członek 
egzekutywy tow. Man. Komuniści ak­
tywnie uczestniczyli w  omawianiu tego 
zagadnienia i krytykow ali błędy popeł­
nione w  ubiegłym sezonie nawigacyj­
nym, wysuwali swoje wnioski.

Uchwalono zaznajomić całą załogę z 
państwowym planem 1953 r., rozwinąć 
socjalistyczne współzawodnictwo o naj­
surowszy reżim oszczędności paliwa, 
smarów, o przedłużenie żywotności ma­
szyn okrętowych, mechanizmów i w y­
posażenia. Szczególną uwagę poświę­
cono rozwojowi ruchu racjonalizator­
skiego oraz wykrywaniu i  wykorzysta­
niu rezerw produkcyjnych.

Uctrwała zebrania partyjnego stała się 
skutecznym programem mobilizacji za­
łogi do wykonania postawionych zadań. 
Komuniści i  komsomolcy jeszcze w cza­
sie prac remontowych osobistym przy­
kładem pociągali marynarzy do walki o 
szybsze i  lepsze przygotowanie statku

Przeprowadzano narady z personelem 
kierowniczym, narady produkcyjne i 
pogadanki. Organizacja partyjna statku 
utrzymywała stałą łączność z organiza­
cjami społecznymi stoczni, wykonującej 
remont.

Wszystko to dało pozytywne wyniki. 
Remont motorowca zakończono w ter­
minie przy dobrej jakości. W ten spo­
sób stworzono niezbędne warunki dla 
skutecznej walki o rentowność w pracy 
statku.

Cała praca organizacji partyjnej pod­
czas pływania^ nastawiona jest na roz­
winięcie współzawodnictwa socjalisty­
cznego i  przedterminowe wykonanie 
planu rocznego i przyjętych zobowiązań. 
Na zebraniach partyjnych i posiedze­
niach egzekutywy periodycznie omawia 
się zagadnienia produkcyjne, a przy­
jęte uchwały nakreślają konkretne śród 
ki, term iny i  osoby odpowiedzialne za 
ich wykonanie.

Należy szczególnie podkreślić owocną 
pracę zespołu agitacyjnego, którym kie­
ruje sekretarz egzekutywy, starszy sztur 
man tow. Pietrosłan. Pogadanki agita­
torów zawsze wywołują żywy oddźwięk 
wśród słuchaczy. Z agitatorami regu­
larnie przeprowadza się instruktaże i 
narady, na których omawiane są kole j­
ne zadania, stojące przed załogą statku 
i przedsiębiorstwem żeglugowym. Na 
tych naradach referaty wygłaszają ka­
pitan tow. Man, główny mechanik tow. 
Bąrdeckij, inż. -  elektryk tow. Ładyko 
i  inni. Poza tym agitatorzy uczęszczają 
ną narady instruktażowe przy wydzia­
le politycznym przedsiębiorstwa żeglu­
gowego»

Umiejętnie postawiona praca maso- 
wo-agitacyjna podnosi świadomość ma­
rynarzy, ich aktywność polityczną i pro 
dukcyjną, budzi ich twórczą in ic ja ty­
wę. Nie dziw też, że na statku nie ma 
ani jednego członka załogi, który by nie 
interesował się zagadnieniami obniże­
nia kosztów własnych i  rentowności.

W walce o rentowną pracę dużą rolę 
odgrywają wysokie kwalifikacje mary­
narzy, szczególnie tych, którzy obsłu­
gują mechanizmy. I  rzeczywiście, czy 
można poważnie mówić o rentowności, 
jeżeli maszyny i  mechanizmy obsługi­
wane są przez ludzi o niskich kw a lifi­
kacjach? Dlatego też organizacja par­
tyjna stale troszczy się o podwyższenie 
kw alifikac ji fachowych załogi. Wystar­
czy powiedzieć, że tylko na zaocznych 
fakultetach wyższych uczelni uczy się 
w  tym roku jedenastu członków za­
łogi.

Nierzadziej niż raz na miesiąc prze­
prowadza się na statku narady techni­
czne, którym i kieruje główny mechanik 
komunista tow. Bąrdeckij. Na naradach 
tych omawia się plany efektywnego za­
bezpieczenia profilaktycznych przeglą­
dów' maszyn, rozmaite zagadnienia, 
związane z eksploatacją mechanizmów 
i urządzeń. Dzięki temu maszyny i  me­
chanizmy stale uzyskują dobrą ocenę 
podczas technicznych przeglądów inspe­
ktorskich.

Wielkie zainteresowanie załogi •wywo­
łała inicjatywa wodniaków Amura, któ­
rzy rozwinęli socjalistyczne współza­
wodnictwo o rentowną pracę każdego 
statku, każdego przedsiębiorstwa. Do­
kładnie przestudiowaliśmy tę cenną 
inicjatywy amurczyków, po czym omó­
w iliśmy ją  na zebraniu partyjnym  i

ogólnym całej załogi. W rezultacie wal­
ka o rentowność stała się bardziej sku­
teczna.

Po każdym rejsie odbywa się na na­
szym statku ogólne zebranie, na którym  
kapitan referuje w ynik i rejsu i na j­
bliższe zadania. Zebrania te są z re­
guły bardzo ożywione i  przynoszą wiele 
korzyści. Dyskusje toczą się wokół pod- 

. stawowych zagadnień: jakim i sposoba­
mi osiągnąć większą oszczędność pa­
liwa, smarów i innych materiałów, jak 
ulepszyć dogląd mechanizmów i  obni­
żyć koszty własne przewozów. Tym sa­
mym sprawom poświęcają swe łamy 
gazetki ścienne statków „Rosja" 1 
„Komsomolec“ .

Obecnie załoga nasza bierze aktywny 
udział w realizacji uchwał V  sesji Rady 
Najwyższej ZSRR i  wrześniowego tsłe- 
num KC KPZR „O środkach zmierza­
jących do dalszego rozwoju rolnictwa 
ZSRR". Przewozimy wielkie ilości ła­
dunków towarów konsumpcyjnych: mą 
kę, cukier, herbatę, tytoń, owoce cy­
trusowe, a także maszyny rolnicze. Or­
ganizacja partyjna mobiiizuje maryna­
rzy, by wszystkie ładunki zostały szyb­
ko i  bez strat przewiezione do miejsca 
przeznaczenia.

Codzienna praca masowo-polityczna, 
prowadzona wśród załogi przez organ!* 
zację partyjną, dała pozytywne rezul­
taty. Statek pracuje rentownie, a pi n 
przewozów 1953 roku wykonany został 
przedterminowo — 28 września.

W. MICHAJŁO W
I  pomocnik kapitana motorowca ,,Rosja" 

Tłum. H. R.
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Razem z załogą rozwiązywać sprawy bytowe

_ n
| rDW SANDOMIERZ 16Kn^>

J )  OBOTNICY zatrudnieni na budo- 
'  wach wodnych pracują często w  

Znacznej odległości, zarówno od miejsca 
stałego zamieszkania, jak również naj­
bliższych osiedli. Wynikają stąd dla nich 
Poważne trudności bytowe. W takiej

...Ekspozytura Żeglugi na Wiśle w 
Gdańsku nie wyposażyła w ciepłą odzież 
załogi barek i  holowników zatrudnione 
Przy przewozach jesiennych? Sternicy ba- 
rek Jan Kręgulec, Władysław Zwolan, 
Paweł Karczewski, Antoni Dąbrowski,

Eugeniusz Kacprzak oraz cała załoga ho­
lownika „Rekin“  z kpt. Ryszardem Fo- 
fysiakiem przytupują z zimna w gumo­
wych butach i  „zabijają“ ręce, bo „ku- 
fa jk i”  po 3 latach już nie grzeją. Na 
zakUp ciepłych butów i  nowych wacia­
ków pieniądze pfzecież są, gdyż fundusze 
na RHP nie zostały jeszcze całkowicie 
wykorzystane.

•  •  •
—w sandomierskiej stoczni rzecznej 

brak jest odpowiedniej umywalni? Zbu­
dowana prowizoryczna umywalnia bez do

prowadzenia ciepłej wody nie odpowiada 
potrzebom robotników, zwłaszcza w porze 
jesienno-zimowej.

• • •
...w porcie gdańskim znaczna ilość wóz­

ków elektrycznych i  układarek nie po­
siada sygnałów ostrzegawczych, na sku­

tek czego kierowcom sprzętu zmechani­
zowanego trudno jest należycie przestrze­
gać warunków bezpieczeństwa ruchu 
w porcie?

sytuacji znajduje się między innymi 
grupa robocza majstra Aleksandra Gó­
reckiego, pracująca w sandomierskim 
Rejonie Dróg Wodnych przy oczyszcza­
niu koryta Wisły z wraków. Wielu ro­
botników tej grupy dojeżdża rowerami 
■względnie dochodzi do miejsca pracy 
nieraz z odległych o kilkanaście k ilo ­
metrów wsi. Pochłania to wiele czasu, 
przysparza kłopotów na odcinku w y­
żywienia oraz uniemożliwia zorganizo­
wanie należytego szkolenia i  życia ku l­
turalno-oświatowego;

—■ A jest na to wyjście — powiedział 
w  rozmowie ze mną Zygmunt Zasad- 
niewski. — Nie marzymy w chwili obec­
nej o przydziale nowej koszarki. Wie­
my, że trudno ją uzyskać. Nie spodzie­
wamy się też rychłego uzyskania bara­
ku przenośnego, który mieliśmy otrzy­
mać z dyrekcji z Krakowa. Możemy 
sami rozwiązać swoje kłopoty sposo­
bem gospodarczym, możemy zbudować 
koszarkę, wykorzystując jedną jednost­
kę z naszego taboru, której nie używa­
my do przewozów. Czekamy tylko na 
pozwolenie... ,.z góry“ .

Bliższa rozmowa na ten temat z kie­
rownictwem RDW potwierdziła wypo­
wiedź robotnika.

Sądzimy, że na przykładzie grupy bu­
dowlanej z RDW Sandomierz Zarząd 
Okręgowy Dróg Wodnych w Krakowie 
oraz CZ Dróg Wodnych bliżej zainte­
resują się sprawami', bytowymi grup ro­
boczych. rozproszonych wzdłuż szlaków 
wodnych. Zorganizowanie zbiorowego 
zamieszkania na miejscu bodowy czy to 
w baraku przenośnym, czy też na ma­
łej barce — koszarce nie jest sprawą 
tak bardzo trudną, jakby się zdawało. 
Trzeba tylko działać w  porozumieniu 
z robotnikami, którzy poradzą i pomogą 
przezwyciężyć niejedną „obiektywną“ 
trudność.

J. P.

N owości iilmowe na ekranach statków 
,Kielce“ i „Wieluń“

PRAWDZIE filmy, o których piszemy, 
nie mają nic wspólnego z tymi, któ­

re mogliśmy i możemy oglądać w naszych 
kinach — ale wydaje się, że warto im tak­
że poświęcić trochę uwagi.

Gzy znajdą sią fundusze na pływającą świetlicą
PRZEZ wiele miesięcy w  roku trudno 

jest zapewnić naszym żeglarzom 
możność korzystania z rozrywek ku l­
turalno -  oświatowych. Stałe św ietli­
ce na lądzie tylko częściowo mogą za­
spokoić potrzeby załóg pływających.
Dlatego Wydział Polityczno -  Wycho­
wawczy Żeglugi na Wiśle wystąpił z 
inicjatywą zorganizowania świetlicy 
pływającej na barce, która w lecie do­
cierałaby do większych skupisk żegla­
rzy, po ukończeniu zaś nawigacji, obsłu­
giwałaby zimowiska. Na barce takiej 
można by wyświetlać film y, organizo­
wać występy, prasówki, pogadanki itp.

Odpowiednia barkę znaleziono w Byd­
goszczy. Centralny Zarząd w pierw­
szym zapale obiecał, że załatwi uzyska­
nie środków finansowych na przebn- ' 
dowę i dopomoże w urządzeniu świe­
tlicy. Dział techniczny Ekspozytury 
wykonał więc dokumentację. Remont

W PRAWDZIE filmy, o których piszemy, już od półtora roku. Warto, aby dyrekcja 
nip maia nic wsnólneeo z tvmi. któ- PŻM zwróciła na ten film specjalną uwa­

gę i odpowiednio spopularyzowała go 
wśród pracowników inspektoratu techni­
cznego.

„Kto ma zabrać“  — oto tytuł filmu do- 
kumentarnego z parowca „Kielce“ ,_ które­
go osnową są dzieje 300 kg mąki  ̂i 50 kg 
herbaty, a wątkiem robaki, które je jedzą. 
Historia w zasadzie prosta, ale z rozwo­
jem akcji staje się coraz zawilsza. W na­
turalnych kolorach film ukazuje magazyn 
statku „Kielce“ , a w nim 300 kg mąki i 
50 kg herbaty, które z apetytem pałaszu­
ją dobrze wyglądające, lśniące robaki. 
Bardzo efektowne są sceny, w których 
kucharz prosi o zabranie zbędnego bala­
stu.

Niestety, jego gorące prośby pozostają 
bez echa. Film ten polecamy do obejrze­
nia szczególnie pracownikom Portowych 
Ośrodków Zdrowia w Szczecinie, Gdyni 
i Gdańsku.

Następny w programie jest film zreali­
zowany z powodzeniem przez pracowni­
ków inspektoratu pokładowego i warsz­
tatów remontowych PŻM pt. „Jak mi pi­
szą — tak im nie robię“ . Film rozpoczy­
na się 1 czerwca br. (a więc w okresie 
bezwładu biurokratów), kiedy to I oficer 
statku „Kielce“ wysłał zamówienie na wy 
konanie prac remontowych, jak przerobie­
nie. hydrantów, dorobienie uchwytów do 
słońc itp. Dalsza akcja ukazuje I oficera, 

.. .. , . jak w dniach 29 lipca, 12 ! 20 sierpnia
barki na stoczni wyniósłby oko o WySyfa ponaglenia.

Tytuł pierwszego filmu brzmi „Gadaj 
do lampy“ . Trzeba przyznać, że film udał 
się wspaniale. Na szczególne podkreśle­
nie zasługują wzruszające do łez sceny 
zbiorowe na „Kielcach“ . Załoga w prosty 
i bezpośredni sposób wyraża swe nieza­
dowolenie z braku na statku radiotele­
fonu, na którego zainstalowanie czeka

200.000 zł. Centralny, Zarząd zwrócił 
słuszną uwagę, że naprawa sposobem 
gospodarczym będzie znacznie  ̂tańsza i 
przyrzekł dotację w  wysokości połowy 
żądanej kwoty. Rzeczywiście, mając ta­
ką sumę, można by było we własnym 
zakresie względnie we własnych warsz­
tatach przeprowadzić remont barki. Cóż 
z tego. kiedy nie można rozpocząć ro­
bót, gdyż Centralny Zarząd, mimo o- 
bietnic, nie przydzielił jeszcze potrzeb­
nych pieniędzy.

Jednak na taki cel pieniądze powin­
ny się znaleźć. Żeglarze bowiem chcie­
liby  zobaczyć od czasu do czasu jakiś 
dobry film , posłuchać pieśni, recytacji, 
pogadanek czy podyskutować nad książ­
ką w czysto i estetycznie urządzonej 
świetlicy pływającej.

DOLNY
Korespondent

Więcej troski o sprawy bezpieczeństwa pracy

W IADOMO, że partia i  rząd chcą 
aby we wszystkich zakładach pra­

cy wzmocniło się zainteresowanie 
sprawami bezpieczeństwa i higieny 
pracy. W tym celu Prezydium Rządu 
powzięło specjalną uchwałę, która m. 
in. określa ściśle obowiązki i odpowie 
dzialność ogniw administracyjnych za 
stan i postęp bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  zakładach wytwórczych.

Kierownictwa w ielu zakładów, k tó ­
re mimo że umieją niejednokrotnie 
wykazywać wiele energii w pokonywa 
niu trudności np. materiałowych, to 
jednak łatwo dają za wygrane w przy 
padku zaistnienia przeszkód w zapew­
nieniu należytego stanu bezpieczeńst­
wa i ochrony pracy._______________

UturŚMĆU l
W  Z W IĄ Z K U  z naszą n o ta tk ą  zamieszczo-

? ną w  n -rze  17(63) pt. „Z ła  praca naw iga 
to rów  p rzyczyną  p rzepa łów  na m o to row cu  
‘»Pilica“ , Po lska Żegluga M orska  w  Szcze­
c in ie  p rzyzna je , że n iedoc iągn ięc ia  w ykaza ­
ne w  a r ty k u le  odnośnie n ie w ła śc iw e j p racy  
f^ p ita n a  s ta tku  i  na w ig a to ró w  są słuszne 
1 że w  stosunku do w in n y c h  zastosowano 
San kc je  s łużbow e. N a tom ias t zagadnienie 
przepałów  na s ta tkach  b y ło  p rzedm io tem  w n i 
j^ iw e j an a lizy  p rzeprow adzone j przez p ion  
techn iczny przeds ięb io rs tw a. Na na radzie  
te.1 postanow iono opracow ać w łaśc iw e  pod­
staw y do ob liczen ia  n o rm y  op a łow e j, ja k  
róWnież podnieść k w a lif ik a c je  zawodowe 
N aw iga torów  przez szko len ie  ich  na ku rsach

7  A R Z Ą D  O kręgow y Z Z P Ż  w  G dańsku, od 
. pow iada jąc  na nasz a r ty k u ł zamieszczo­
ny. w  n rze  17(63) p t. „J a k  p ra cu ją  g ru p y  
^W iązkowe w  P le n ie w ie “  p rzyzna je , iż rze­
czyw iście za m a łą  op ieką  o to czy ł oddolne 
P fh iw a  zw iązkow e. M a ło  uw ag i pośw ięc ił 
fow n ież spo pu la ryzow an iu  doświadczeń i 
{Netod p ra cy  ra dz ieck ich  a k ty w is tó w  zw iąz­
kow ych , np. przodu jącego męża zau fan ia  
t^ m a ry  T im oszyne j. P re zyd iu m  Zarządu 
?,k r Cgowego po przeana lizow an iu  b łędów  i 
N iedociągnięć na ty m  o d c in ku  p rzys tąp iło  
n°  ic h  usunięcia .

7 A R Z Ą D  Z a k ła d o w y  ZM P  p rz y  Żegludze
^ n a  Odrze w e W ro c ła w iu  w y jaśn ia , ze 

Ja§adnien ie spo rtu  zna lazło w reszcie na le - 
żyte rozw iązanie . Pow ołane s e k c e : s ia t­
k ó w k i, szachowa i  ten isa  sto łowego zaczęły 
c°ra z  b a rdz ie j ożyw iać sw oją dzia ła lność, 
c°  zna lazło w y ra z  w  orean izow anych  ro z ­
g ryw ka ch  1 tu rn ie ja c h . (O dpow iedź na no - 
; a tkę  „D laczego“  zam ieszczoną w  n rze  17

O D P O W IA D A J Ą C  na n o ta tkę  zamieszczoną 
^ w  nrze 18(64) p t. „J a k i pan — ta k i 
k ra m “ , Polska Żegluga M orska  w  Szczeci­
n ie  s tw ie rdza , że postaw ione w  no ta tce  za­
rz u ty  są słuszne. W inę  za ten  stan ponosi 
bezpośrednio kucharz , w  stosunku do k tó ­
rego P ŻM  w yc iągn ie  odpow iedn ie  konsek­
w encje .

Za r z ą d  G łó w n y  Z Z P Ż  W Gdańsku w y ­
jaśnia , że a r ty k u ł zam ieszczony w  nrze 

18(64) „S te ru “  p t. „U  źróde ł z łe j p racy  Za­
rządu O kręgu Z Z P Ż  w  Szczecin ie“  b y ł te ­
m atem  d ysku s ji na posiedzeniu p rezyd ium , 
k tó re  postanow iło  w ys łać  in s tru k to ró w  do 
Szczecina w  celu w łaśc iw ego zorgan izow a­
n ia  p racy  w  te j in s ta n c ji zw iązkow e j. 

7 A R Z Ą D  O kręgow y D róg  W odnych we 
^ W ro c ła w iu  podaje  nam , że p rzesto je  ta ­

bo ru  żeg lug i na Odrze n a s tąp iły  na sku te k  
gw a łtow nego obniżenia się stanu w ody  na 
Odrze. Po w y ró w n a n iu  stanu wód w zn o w io ­
no ru ch  na o d c in ku  K oź le  — W rocław-. (Odpo 
w iedź na no ta tkę  zamieszczoną w  nrze 18 
(64) p t. „D laczego“ ).
W Z W IĄ Z K U  z naszym i a r ty k u ła m i zam ie­

szczonym i w  nrze 15(61) p t. „D z ia ł tech ­
n iczn y  w ro c ła w sk ie j E ksp o zy tu ry  m usi zm ie 
n ić  s ty l p ra c y “  oraz w  nrze 18(64) p t. „O  
ty m  n ie  może zapom inać dz ia ł techn iczny 
w ro c ła w sk ie j E k sp o zy tu ry “  d y re k c ja  Ż e g lu ­
g i na Odrze w e W ro c ła w iu  zaw iadam ia , że 
po szczegółow ym  zbadaniu  za rzu tów  posta­
w io n ych  w  a r ty k u ła c h , p rzedysku tow ano  1e 
w  k o le k ty w ie  k ie ro w n iczym  z udz ia łem  za­
in te resow anych . P raco w n ikom , k tó rz y  zaw i­
n i l i ,  d y re k c ja  w y tk n ę ła  b łę d y  i  zan iedbania 
oraz u d z ie liła  w y ty c z n y c h  do da lsze j p ra cy  
G D Y Ń S K A  S tocznia Rem ontow a w y jaśn ia . 
^ * ż e  zam ontow any p iec  będzie m ó g ł być  w y  

ko rzys tany  po u ruch o m ie n iu  cen tra lnego 
ogrzew ania, gdyż og rzew any je s t parą. (W y 
jaśn ie n ie  na n o ta tkę  „D laczego“  zam iesz­
czoną w  n rze  19(65).

Sytuacja taka istnieje między inny­
mi w Technicznej Bazie Taboru przy 
Zarządzie Portu w  Szczecinie na od­
cinku transportu wewnątrzzakładowe 
g°-

Od dłuższego już czasu stoi tam nie­
czynna winda przeznaczona do transpor 
tu zaopatrzenia dla działu elektrycznego 
i  stolami, mieszczących się na pierw­
szym i drugim piętrze, w budynku 
warsztatów. Na skutek unieruchomie­
nia wyciągu transport materiałów wy 
maga zwiększonych wysiłków robotni 
ków i nastręcza załodze wiele trud­
ności i  kłopotów.

— Na skutek, tego, że winda jest 
nieczynna, musimy wnosić na plecach 
na drugie piętro po schodach wąskiej 
k la tk i ciężkie kawały drzewa do ob­
róbki — oświadcza przodujący sto­
larz Marian Szpetmański. — Bywają 
i  takie dni, że na skutek utrudnionej 
dostawy materiałówt powstają 4-go- 
dzinne przestoje ludzi i maszyn w 
stolarni...

Interesuje się sprawami B i HP mąż 
zaufania Seweryn Nadolny. Interwe­
niuje w  administracji, jednak dotych­
czas bezskutecznie. Zawsze mu się o- 
biecuje, że winda zostanie naprawio­
na.

I  tak m ija ją tygodnie.
Również Rada Oddziałowa TBT w y­

kazuje za mało zainteresowania wa­
runkami pracy, na skutek czego traci 
autorytet w oczach załogi. Świadczy o 
tym choćby fakt, że już czwarta z rzę 
du narada robocza nie doszła do skut­
ku. Ludzie po prostu idą do domu.

Sprawy bezpieczeństwa i  higieny 
pracy nie mogą być w  zakładzie usu­
wane na plan dalszy. Oddziałowa or­
ganizacja partyjna winna analizować 
stan B i HP. Winna ona roztaczać

jCJO. VI v*«**„'-**--- I----* --  > ‘
br; wysyła ponaglenia. Spadają one wszy 
stkie w gniazdko biurokraty — leniwca, 
który podkłada je pod siebie, tworząc dob 
re legowisko ria zimę. Ale chyba nie uda 
mu się to spanie, gdyż niewątpliwie prze­
szkodzi mu dyrekcja, która przypomni biu 
rokratom o obowiązku załatwienia spraw 
statków.

Na nadprogram tego filmu ziożylo się 
kilka obrazów o tym, jak pracownicy 
biur portowych PŻM w Szczecinie, Gdań­
sku i Gdyni nie doręczają kapitanowi pa­
rowca „Kielce“ harmonogramów prac wy- 
i załadunkowych.

Krótki, ale treściwy nadprogram przy­
czyni się niewątpliwie do tego, że w przy­
szłości harmonogramy będą doręczane, 
co w dużej mierze pozwoli na ulepszenie 
organizacji procy załogi w czasie postoju.

„Musztarda po obiedzie" — jest krótko 
metrażówką, ukazującą „pośpiech", z ja­
kim inspektorat okrętowy PŻM dostarcza 
na parowiec „Wieluń" nieaktualne nolisy 
nawigacyjne, które na statek spadają ca­
łym stadem (jak np. ostatnio aż 5). Ną 
skutek tego pośpiechu statek może mieć 
awarie. Ale lego film nie ukazuje, gdyż 
inspektorat okrętowy nie myśli o tym. 
Głównym, ale bardzo wątpliwym akordem 
filmu jest powiedzonko „jakoś to będzie“ .

Widzowie — nawigatorzy są innego 
zdania i proszą o wycofanie tego filmu 
z ekranów statków PŻM.

Mają rację. ,
J MAK
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Zapomniany holownik
W  LECIE holownik, „Łukasiński" 

był stale eksploatowany. Zbioro­
we wycieczki chętnie korzystały z jego 
usług, wyjeżdżając z Bydgoszczy do 
Brdyujścia. Załoga starannie opiekowa­
ła się tą jednostką, czyściła i konser­
wowała ją tak długo, jak długo była 
ona potrzebna. .

Minęło lato. Skończyły się przejażdż­
k i statkiem za miasto, załogę przydzie­
lono na inne jednostki, a „Łukasińskie­
go“ zaś odstawiono do stoczni i...

Zapomniano o nim. Holownik stoi te­
raz bez żadnego dozoru, przycumowa­
ny do burty bezimiennego wraka.^

To wcale nie sentymentalna histo­
ryjka, choć na taką zakrawa. Holownik 
należy do Ekspozytury Żeglugi na W i­
śle w' Bydgoszczy i został odstawiony 
do pobliskiej stoczni. Mimo to nie ma 
się nim kto zaopiekować. Dostęp na 
statek jest. łatwy i każdy powołany i 
niepowołany może tam „gospodarować“ . 
Pracownicy Ekspozytury zwracali już w  
dziale technicznym na to uwagę, ale 
jak dotychczas bez skutku. A niedługo 
może dojść do tego, że na holowniku 
nie będzie już czego pilnować.

W ILK
Korespondent

Znowu z winy dźwigowego
h

A T IE  tak dawno 
» pisaliśmy o 

jednym z dźwigo­
wych portu szcze 
cińskiego, który 
przez niewłaści­
wą pracę spo­

wodował awarię na barce. Okazuje się, 
że w  dalszym ciągu zdarzają się po­
dobne wypadki. Np. 4 września br. do 
nabrzeża „K ra “ w  porcie szczecińskim 
¡podstawiono barkę „2 —3045“ . Wyła­
dunek rudy odbywał się między go­
dziną 1 a 5. W przeciągu 4 godzin 
dźwigowy połamał na barce 31 desek 
na skutek tego, że nieostrożnie opusz­
czał chwytak. Na protesty sternika, 
który zwracał mu uwagę, zupełnie nie 
reagował.

Dźwigowy ten nie zdaje sobie chyba 
sprawy z wyrządzonych szkód. Nie wie, 
że naraził żeglugę na:

stratę 1,35 m3 drzewa, w  chwili, gdy 
ten materiał jest potrzebny do nowych 
budów,

zmniejszenie potencjału przewozowe­
go, gdyż barka miała przestój remon­
towy.

Ponadto naraził na straty załogę bar­
k i — takich samych jak i on robotni­
ków — gdyż nie ' mogła ona wykonać 
i ewentualnie prze 
kroczyć planu 
przewozowego.

Czy nie warto 
dźwigowemu tego 
uświadomić?

ENZET
Korespondent

$K

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w tym numerze nagro­
dy książkowe otrzymują: Stanisław 
Jabłoński z Kozielskich Stoczni 
Rzecznych i Janusz Myjak z PLO.

W Nowej Soli czy we Wrocławiu?
W  PIERWSZYCH dniach marca br.

Ekspozytura Rejonowa Żeglugi na 
Odrze w Szczecinie oddała do stoczni 
w Nowej Soli naszą barkę „2-8408“ do 
remontu. Ostateczny termin zakończe­
nia prac zaplanowano na 20 sierpnia 
br. Termin ten wydawał nam się dość 
długi — 6 miesięcy bezczynnego posto 
iu, to nie byle co. Pocieszaliśmy się 
jednak, że nasza jednostka otrzyma po 
remoncie klasę 1C. Ale wyszło cał­
kiem inaczej. Zakreślony plan robót 
właśnie nie wystarczył do otrzymania 
klasy.

W początkach sierpnia obejrzeli stan 
robót przedstawiciele PRS i pracownik 
referatu technicznego z Ekspozytury 
w Szczecinie i ustalili, że trzeba prze­
prowadzić dodatkowe naprawy.

— Jeszcze dłużej będziemy stać — za 
czeliśmy się już naprawdę niecierpli­
wić.

Stoczniowcy uspokajali nas — jesz­
cze w tym kwartale możemy wykonać 
remont, gdy tylko zatwierdzą dodatko 
we roboty i dodatkową ilość roboczo- 
godzin. A  inspektor Klabiszewskt z 
PRS obiecał stały nadzór. Taki właś­
nie wniosek wysłano do dyrekcji Żeg- 
ługi na Odrze we Wrocławiu do roz­
patrzenia i zatwierdzenia.

Wydawało się nam, że dyrekcja na

prac, a nam uda się jeszcze pływać 
przez 3 miesiące w tym roku.

Dyrekcja jednak myślała co innego. 
Zawiadomiła stocznię w Nowej Soli, że 
nasza barka będzie remontowana we 
Wrocławiu.

W międzyczasie na Odrze opadła wo 
da i  barki nie można było przeholo­
wać. Nam znowu wydawało się, że naj 
prostszym rozwiązaniem byłaby zmia­
na decyzji i ponowne przekazanie na­
praw stoczni w  Nowej Soli. Po pro­
stu dlatego, żeby nie tracić czasu. Jed 
nak minął sierpień, wrzesień i  paździer 
n ik i nic się nie zmieniło. Barka na­
sza stoi nadal na pochylni w Nowej 
Soli i czeka na przeholowanie, a my 
znów czekamy, żeby nareszcie wznowio 
no na niej roboty'.

Kto zawinił, że po ty lu  miesiącach 
barka nie jest naprawiona? N ikt nam 
na to nie umie odpowiedzieć^ Zastana 
wiamy się więc, kto pokryje koszty 
spowodowane postojem. Ile moglibyś­
my przewieźć ładunku na barce, która 
zabiera 857 ton towaru.

Czekamy, że ty „Sterze“  poruszysz 
naszych biurokratów.

ZAŁOGA B AR KI „2-8408“

OD REDAKCJI
Nam również wydaje się, że przymu­

sowy postój w Nowej Soli powinienstan B i HP. Winna ona roztaczać pewno zatwierdzi wniosek. Przecież sowy postoj w mowej son powinien 
bardziej skuteczną niż dotąd kontrolę tylko 4 barki obsługują Zalew Szczeciń być wykorzystany na przeprowadzenie 

i,,™ inV aHministracła t aktyw ski. a iedna z nich to właśnie nasza, remontu. Prosimy więc dyrekcję /.eglunad tym, jak administracja i  aktyw 
związkowy wywiązuje się z obowiąz­
ków w tej dziedzinie.

Organizacja partyjna TBT jest _ w 
stanie zmobilizować techników i inży- 

' nierów zakładu, aby wreszcie zreali­
zowali podjęte zobowiązanie (dla ucz­
czenia 22 Lipca br.) i  uruchomili w in ­
dę. Przyczni się to nie ty lko  do za­
pewnienia załodze odpowiednich wa­
runków pracy, ale również usprawni 
produkcję.

(Jpcz)

ski, a jedna z nich to właśnie nasza. 
Postarają się więc o przyspieszenie

remontu. Prosimy więc dyrekcję Żeglu 
gi na Odrze o wyjaśnienie sprawy.

C Z W  W  E  L I I I  f  H  L I  x
W yd a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e  pragnąc, aby ks iążką  fachow a stała sie po­

mocą w  T w e j p racy  zaw odow ej, ogłaszała ko n ku rs  na recenzje  książek z zakresu 
żeg lugi m o rs k ie j, ś ród lądow ej, p o rtó w  i stoczni.

Wasze w yp o w ie d z i pomogą nam  we w łaśc iw ym  opracow an iu  w ydaw anych  
d la  Was książek.

Szczegółowe w a ru n k ł ko n ku rsu  znatdz iec ie  w  b ib lio tece  (punkcie  b ib lio te ­
cznym ). w szystk ich  ks ięgarn iach  techniczno-gospodarczych oraz w  „P la n ie  ty tu ­
ło w y m “  w yd a n ym  przez W yd a w n ic tw a  K o m u n ika cy jn e .

T e rm in  nadsyłan ia  prac ko n ku rso w ych  zosta je p rzed łużony do 1. IV . 54 r .
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n ię K N E  są tureckie dywany. Cieszą 
. wzrok barwnym wsrludnim ornamen 

tem budzą podziw swą puszystością, 
starannością wykonalna Przywieziony 
jako pamiątka z" rejsu turecki dywan sta­
nowi prawdziwą ozdobę mieszkania ma­
rynarskiej rodziny...

Tureckie dywany...
„W ponurych, niskich, zatęchłych iz­

bach pracują nad dywanami po 15 i wię- 
godzin dziennie robotnicy jeszcze cał 

kiem młodzi, a już zgarbieni — starcy 
Czy ten lub ów robotnik będzie miał pra 
cę jutro, zależy od jednego słowa maj 
stra — tak pisał niedawno w tureckiej 
gazecie „Geżde Postasy“ jeden z dzień 
nikarzy, Kemal Sulker o tych, k tó rzy  
zdrowie i siły tracą w pracy właśnie, nad 
pięknymi tureckimi dywanami.

„ ...Robotnik pracuje oo 19 godzin na 
dohę za 1,2 lira Warunki pracy tureckie­
go robotnika są obecnie gorsze niż 25 
lat temu  ̂ Do tego wniosku doszła ostat­
nio komisja pracy tureckiego parlamentu.

T U R C J A
To nie jest jeszcze najgorsze. 2 milio­

ny tureckich robotników jest bez pracy w 
ogóle. Ci buntują się, ą i pracujący nie 
chcą znosić dłużej póifeudalnegó. wręcz 
kolonialnego wyzysku W sierpniu np 
znaczna część robotników portowych w 
Iskanderunie ogłosiła strajk, domagając 
się podwyżki płac. Strajk — jakich wiele, 
strajk — codzienna forma walki klasy 
'obotniczej w krajach kapdalistycznych.

TURECKI papieros — na pewno przy-
^ znacie rację — to dla p"lacza rary­

tas Aromatyczny, szlachetna tytoń wy 
nodowany na polach słonecznej Anatolii, 
ma swoją dobrą markę na całym świę­
cie. Stanowi przy tym przeszło U4 całe­
go tureckiego eksportu...

Przatfląd Wijdarzań
W  B A W IO N A  komisja Mac Car- 

thy‘ego znowu ma pełne ręce ro 
boty. Przed je j obliczem ma sta­
nąć b. prezydent Truman, oskarżo­
ny o... ,n?obłażanie komunistom“ 
jest to początek kampanii podjętej 
przez republikanów, znajdujących 
się obecnie przy władzy, przeciwko 
demokratom. Jako powód tej kam­
panii podaje się, że republikanie 
chcą się odegrać za porażki poniesio 
ne w wyborach uzupełniających w 
Kalifornii.

Gazeta „New York Daily News“ , 
atakując republikanów pisze, że sto 
suwana przez nich „strategia znie­
sławienia musi wywołać obawy w 
wolnym świecie... Eisenhower postę 
puje jak generał, który doznał po­
rażki, stracił nerwy i poczucie ho­
noru. Musi to odebrać odwagę od­
powiedzialnym republikanom, k tó ­
rzy oczekiwali, iż Eisenhower wznie 
sic swą partię ponad polityczne 
gangsterstwo“ .

Jednym słowem zwolennicy Tru- 
tnana. który jak wiadomo cieszył się 
poparciem jednego z największych 
gangsterów Ameryki — Penderga-

Zwv rięslwo mas
1/ OM U \ J ST YCZN A Partia Fran-
IA Cji, .jak wiadomo, jest główną 

siią występującą przeciwko ratyfiko 
waniu układów7 z Donn i  Paryża, 
zagrażających narodowym intere­
som Francji. Walkę komunistów 
francuskich popiera większość naro­
du francuskiego. Dlatego też rząd 
Łaniela, usiłujący za wszelką cenę 
przeforsować w Zgromadzeniu Na­
rodowym ratyfikację układów wo­
jennych z Bonn i Paryża o (utworze 
nie neohitlerowskiego Wehrmachtu 
pod szyldem amerykańsk im), postano 
w ił zadać cios komunistycznej par­
tii. W tym celu sfabrykował „oskar 
zenie" deputowanych komunistycz­
nych Duclos, Fajon, Bi!loux i Guyot 
o „zamach na bezpieczeństwo zew­
nętrzne państwa“  i zażądał zniesie­
nia ich nietykalności poselskiej.

Powołana została komisja Zgroma 
dzenia Narodowego, która miała zba 
dać tę sprawę. Przemawiając w tej 
komisji Duclos przypomniał paragra 
ty francuskiego kodeksu karnego, 
dotyczące kar dla osób, które „w  
okresie pokoju rekrutują żołnierzy 
na rzecz obcego mocarstwa i posiada 
ją kontakty z agentami obcego mo­
carstwa, przynoszące szkodę sytua­
cji wojskowej lub dyplomatycznej

sta, zarzucają Eisenhowerowi... „po­
lityczne gangsterstwo“ .

To, że zarówno polityka Trumana, 
jak i polityka Eisenhowera to po!K 
tyczne gangsterstwo nie wymaga 
specjalnego uzasadnienia. W ferwo 
rze kłótni między demokratami i re 
publikanami padło, jak widzimy, k il 
ka słów prawdy.

Ale nie to jest główne w kampa­
nii an ty tr limanowskiej podjętej 
przez senatora Mac Carthy'ego. Cho 
dzi o to, aby podsycić histerię anty 
komunistyczną w USA, aby na no­
wo rozgrzać „zimną wojnę“ , prowa 
dzoną przez Waszyngton.

Temu celowi służy nie tylko kampa 
nia przeciwko Trumanowi. Temu 
celowi służą pirackie wyczyny k lik i 
kuomintagowskiej, popierane przez 
Stany Zjednoczone. Służą prowo­
kacje w obozach jenieckich w Ko­
rei, Służą szowinistyczne wystąpie­
nia Adenauera, czerpiącego natchnie 
nie z Waszyngtonu. Temu celowi 
miała służyć prowokacja rządu La-* 
niela we Francji, sfabrykowana prze 
ciwko komunistycznym deputowa­
nym w Zgromadzeniu Narodowym,

ludowych Francji
Francji". Czy słowa te nie znajdują 
zastosowania wobec tych, którzy pro 
wadzą rokowania w sprawie armii 
europejskiej? — zapytał Duclos. 
„Rząd wytacza nam dziś proces — 
oświadczył Duclos — ponieważ prze 
ciwstawiamy się Europie Eisenho­
wera i Adenauera, tak jak przeciw­
stawialiśmy się Europie hitlerow­
skiej“.

Oburzenie opinii publicznej spra­
wiło, że komisja odrzuciła sfabryko­
wane oskarżenie przeciwko komuni­
stom. Również i Zgromadzenie Na­
rodowe odrzuciło większością gło­
sów Wniosek — „tych wszystkich — 
jak pisała „L'Humanité“  — którzy w 
nadziei na rozwiązanie stale rosną­
cych trudności w rządzeniu Fran­
cją wbrew’ woli narodu powzięli pro 
jekt uwięzienia czterech przywód­
ców FPK“.

Wynik głosowania w  Zgromadze­
niu Narodowym wskazał, że naród 
francuski odrzuca politykę sprzedaj 
nego rządu Lańieła, rządu przygo­
towań wojennych i  zdrady narodo­
wej. Wynik tego głosowania — to 
jeszcze jedno zwycięstwo mas ludo­
wych Francji, walczących przeciw­
ko planom wojennym Eisenhowera, 
Adenauera i ich sprzymierzeńców.

Program od *ręźpn’a rnii’tl/.ynarndowpqo
ri  AGADNłENIE Niemiec jest jed
^  nym z głównych zagadnień 

istniejącego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Przemawiając 
na uroczystym posiedzeniu Rady 
Moskiewskiej, poświęconemu "ij 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Pa­
ździernikowej, Przewodniczący Ra­
dy Najwyższej ZSRR Woroszyiow 
oświadczył:

„Przeciwnicy pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego powin 
riby pamiętać, że miłujące pokój 
narody obserwują uważnie wszyst­
kie ich knowania, mające na celu 
przygotowanie nowej wojny. Naro­
dy widzą doskopale, jak nie nazbyt 
rozumni politycy waszyngtońscy 
p-rzy pomocy niektórych usłużnych 
polityków angielskich i francuskich, 
igrają z ogniem odbudowując w 
Niemczech zachodnich ognisko agre 
sji“ .

Odpowiadając na noty trzech mo­
carstw zachodnich rząd Związku 
Radzieckiego w nocie z 3 listopada 
br. ponownie wskazał na drogę do 
złagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Przede wszystkim — wskazuje no 
ta — odprężenie międzynarodowe za 
leży w znacznej mierze od uregulo­
wania wzajemnych stosunków z 
Ohińską Republiką Ludową oraz od 
nrzywrócenia należnych je j praw w 
ONZ. Zachodzi nasjąća konieczność 
— czytamy w nocie — zwołania kon 
ferencji ministrów spraw zagranicz­

nych 5 mocarstw — Anglii, Francji, 
USA, Chińskiej Republiki Ludowej 
i Związku Radzieckiego, celem omó­
wienia dróg i sposobów złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Po drugie, ministrowie spraw za­
granicznych Anglii, Francji, USA i 
ZSRR powinni omówić problem nie 
miecki. Rząd ZSRR uważa za ko­
nieczne utworzenie Tymczasowego 
Rządu Niemiec i przeprowadzenie 
ogólnoniemieckich wyborów w celu 
zjednoczenia Niemiec na pokojo­
wych i demokratycznych podsta­
wach.

Nota z naciskiem podkreśla, że po 
lityka remilitąryzacji i odbudowy 
Wehrmachtu uniemożliwia zjedno­
czenie Niemiec, jako państwa poko­
jowego i demokratycznego.

Masy pracujące całego świata w i­
dzą w propozycjach ZSRR program 
odprężenia międzynarodowego, pro 
gram walki o pokój i  bezpieczeń­
stwo narodów.

Z wolą setek milionów ludzi na 
całym świecie muszą się liczyć im ­
perialiści. Siły obozu pokoju wciąż 
rosną. Świadczy o tym chociażby 
wola narodu francuskiego, który 
rozwinął szeroki front walki prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec.

W walce o pokój wzmacnia się jed 
pość mas pracujących. W tej jedno 
ści tkw i siła, która pokrzyżuje 
sprzeczne z dążeniami ludzkości za 
miary imperialistów.

...W sfonecznej Anatolii są wsie, „w 
których nie ma człowieka o wieku ponad 
40 lat. Ludzie umierają nie osiągając te­
go wieku..... W pięciu wilejatach (powia­
tach) wybrzeża czarnomorskiego, w cie­
niu oliwek i krzewów winnej latorośli 
głodowało w latach nieurodzaju półtora 
miliona chłopów. Ludność głodująca ży­
wiła się liśćmi i trawą“ — donosi prasa 
turecka („Zafer“ i „Akszan").

17 milionów ludności Turcji — to chło­
pi (80 proc. mieszkańców), ale chłopi ci 
uprawiają tylko 23 proc. ziemi 77 proc. 
należy do obszarników i kułaków. Turec­
ki chłop w swojej masie posiada jedynie 
niewielkie skrawki ziemi i prymitywne 
narzędzia do jej obróbki, do których na­
leży bardzo często jeszcze „karasapan“ —- 
drewniana sęcha z żelaznym zakończe­
niem. A przy tym 2,5 miliona rodzin (12 
milionów) chłopów pozbawionych jest 
ziemi w ogóle, podczas gd-> w południo­
wej i wschodniej Anatolii dziesiątki ca­
łych wsi należy wyłączni do obszarni­
ków.

Tureccy chłopi coraz bardziej masowo 
opuszczają wsie i udają się do miast w 
poszukiwaniu pracy. Ale tam też nie znaj 
dują pracy_ Z miast wracają tysiące chło­
pów, w których narasta bunt, pragnienie 
walki. W roku 1951 wybuchło w Turcji 
przeszło 800 buntów chłopskich. W latach 
następnych ilość ognisk walki wzrosła. 
Chłopi tureccy otwarcie wysuwają dziś 
hasło: „Ziemia dla tych, którzy ją upra­
wiają“ i razem z nim — „Amerykańscy 
okupanci — precz z Turcji!“ .

Jak to? Czyżby i tutaj przyczyną ruiny 
gospodarczej kraju był amerykański im­
perializm podobnie jak w Danii, Szwecji, 
Francji czy we Włoszech? Turcja nie jest 
wyjątkiem w świecie kapitalistycznym. 
Turcja, podobnie jak i inne kraje bloku 
dolarowego, staje się w rękach strategów 
amerykańskich ślepym narzędziem w 
walce monopolistów USA o zdobycie pa­
nowania nad światem.

TURECKI, żołnierz uzbrojony w ame­
rykańską, broń walczył * giną! za ame 

rykańskich monopolistów na" Korei. „Tu­
recki żołnierz jest najtańszym żołnierzem 
paktu atlantyckiego — kosztuje tylko 23 
centy miesięcznie“ — oświadczył niedaw­
no cynicznie Dulles.

Turecki chłop i turecki robotnik znosi 
w swym własnym kraju podwójny ucisk 
i wyzysk — rodzimej, zdradzieckiej bur- 
żuazji i obszarników oraz amerykańskich 
monopolistów. Ci uważają jednak, że Tur 
cy — to naród niewdzięczny. — Budu­
jemy-w tym kraju rńówią — drogi, roz­
budowujemy porty, rozwijamy wydobycie 

..sprawców, a Turcy,,, .buntują sio.
Tak. Turcja pokrywa się nowymi droga­

mi, lecz... strategicznymi. Ostatnio zakoń 
czono budowę 1100-kilometrowej drogi 
strategicznej -z wojennego portu Iskan- 
derun do turecko-radzieckiej strefy gra­
nicznej. W ciągu tylko trzech lat (1948— 
1950) budowa dróg strategicznych kosz­
towała naród turecki 150 milionów lirów.

Porty rozbudowują się — to prawda, 
lecz nie ze względu na wzrost eksportu 
(spada on przecież gwałtownie), ale na 
budowę baz w o je nn y c hT u rc j i  — punk

cie wypadowym na Bliski i Daleki 
Wschód. Iskanderun, Mersin Stambuł, 
Trabron i inne porty są przebudowywane 
dla amerykańskiej floty w szybkim tem­
pie. Monopole amerykański udzieliły na 
ten cel kredytów, rząd tu>cki zaś wy­
asygnował z budżetu 76 milionów lirów.
_45 milionów lirów (i 4 450 tys. dola­

rów) wyasygnował turecki rząd na bu­
dowę lotnisk wojskowych w Ankarze. 
Stambule, które mają obsługiwać ame­
rykańskie samoloty o dalekim zasięgu.

Wzrasta wydobycie surowców, ale rów­
nież strategicznych Jest to raczej bez­
względny ich rabunek przez, amerykań­
skich monopolistów Koncern Secony Va­
cuum Oil od trzech lat eksploatuje złoża 
ropy naftowej w Ramandogu, inny kon­
cern wywozi z Turcji rudę chromową. 
Amerykańskie trusty i banki zagarnęły 
najpoważniejsze pozycje w przemyśle tu­
reckim, a z nim zdobyły kierownictwo 
reakc/jnym rządem ankarskim.

TURCJA obok Jugosławii i Grecji to
-•■główne amerykańskie bazy agresji 

na Bałkanach i Bliskim Wschodzie, to 
most otwierający drogę z zachodu do 
ZSRR" — oświadczyła niedawno amery­
kańska gazeta „New York Times“ . Oto 
dlaczego USA tak gorliwie dążyły do so­
jusz’. politycznego i wojskowego między 
Turcją, Jugosławią i Grecją, Umowa mię 
dzy faszystowskimi klikami tych krajów 
podpisana została 28 lutego br. w An­
karze.

Wybitnie militarny charakter tego pak­
tu, będącego filią paktu atlantyckiego, 
nie jest dla nikogo tajemnicą. Stwarza 
on dla USA dogodną, sytuację w podsyca 
niu psychozy wojennej i stałego napięcia 
na Bałkanach. Nie darmo zresztą odbyły 
się niedawno we wschodniej Tracji (gra­
niczącej z Bułgarią) wielkie manewry 
armii tureckiej z udziałem generała dżu­
my Ridgway'a, podobnie jak turecko- 
greckie manewry marynarki wojennej na 
Morzu Egejskim.

USA na ostatniej sesji ONZ przeforso­
wały uchwalę, mocą której Turcja repre­
zentować ma w Radzie Bezpieczeństwa 
kraje Europy wschodniej, a więc takie kra 
je jak_ Polska, Węgry, Czechosłowacja, 
Bulgaria, Rumunia. Nie bądźmy naiwni. 
Nie sądźmy, by amerykańscy stratedzy 
uważali Turcję rzeczywiście za reprezen­
tanta krajów Europy wschodniej, by Tur­
cja mogła reprezentować ich interesy. 
Uchwała ta jest jedynie wyrazem »nowej 
dywersji amerykańskiej w ONZ przy wy­
korzystaniu bezwolnej już i całkowicie 
podporządkowanej Stanom Zjednoczonym 
nowej bazy wojennej — Turcji.

N r 22 (38)

K r o n i k a  „ S t & r u "

Nasz przemysł socjalistyczny wykonał plan 
produkcji globalnej na U l kwartał br. wg 
wartości w cenach niezmiennych w 105 proc^ 
a plan na okres styczeń wrzesień prawił 
w 104 proc.

Globalna wartość produkcji przemy stu so• 
cjalistycznego w okresie trzech kwartałów 
br. wzrosła o około J8 proc. w porównaniu 
z tym samym okresem uh. r.

Przedsiębiorstwa jy żerny słowe M ¡nister- 
stwa. Żeglugi wykonały plan produkcji w 115 
proc.

OBRAZ Turcji dają więc nie tureckie 
•-Mywany i nie tureckie papierosy, tak 

jak o Ameryce nie mówią nylony, elektrycz 
iie lodówki, wieczne piórav jzy „Chesterfiel 
d.v“ . Prawdziwa Turcja» to ci robotnicy,: 
którzy śiepną przy produkcji wzorzys­
tych dywanów To cl chłopi, którzy sochą, 
uprawiają skrawki ziemi pod tytoń,, sprze 
dawany za bezcen obszarnikom. Prawdzi­
wa Turcja to setki i tysiące komunistów 
i patriotów tureckich, "których sądy ska­
zują na śmierć i więzienie za walkę prze 
ci w reakcyjnej klice rządzącej w Anka­
rze. Prawdziwa Turcja to te miliony ro­
botników i chłopów, które w obronie nie­
podległości swego kraju, doprowadzane­
go do ruiny, w obronie pokoju coraz ener 
giczniej walczą pod hasłem:. „Ameryka­
nie precz z Turcji!“ . W. Z.

W dniu 7 bm. z huty im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie nowym potężnym 
strumieniem popłynęła surówka. Budowni­
czowie huty oddali do eksploatacji drugi 
z kolei potężny wielki piec. Jest to dalszy 
ważny etap na drodze przekształcania starej, 
technicznie zacofanej huty w Częstochowie 
w nowoczesny zakład — drugi co do wiel­
kości po Nowej Hucie obiekt hutniczy Planu 
6-letniego.

* * *
Załoga Stoczni Gdańskiej uzyskała za­

szczytny tytuł przodującej stoczni w prze­
myśle okrętowym, zdobywając równocześnie 
sztandar przechodni. Plan I I I  kwartału stocz­
niowcy gdańscy zrealizowali w 106,2 proc.

*  *  »

Przed kilkoma dniami po blisko 3-mie- 
sięcznych połowach na Morzu Północnym 
powróciła do bazy w Gdyni flotylla kutrów 
„A rk i“ .

Dzięki wykorzystywaniu wydajności łowisk 
wiele jednostek uzrskało b. dobre wyniki. 
Np. załoga kutra „ Gdy 184“  z szyprem Hu­
bertem Konkolem zrealizowała plan poło­
wów na wodach Morza Północnego ¥' 176 
proc.

Nowy polski siatek
W tych dniack nasza flota handlowa wzbo­

gaciła się o nową jednostkę — motorowiec 
„Odra“ . Dzięki ofiarnej pracy załogi stocz­
ni im. Komuny Paryskiej nowy statek wszedł 
do eksploatacji blisko 2 miesiące przed ter- 
minem.

Drobnicowiec „Odra“  wyruszy wkrótce w 
swój pierwszy rejs.

Przykładny czyn radzieckich marynarzy
11/ TYCH dniach parowiec radziecki 

„WOŁOKOŁAMSK“, wypływając z Je- 
nisjeju na Morze Karskie, zauważył o świcie 
na nieboskłonie nieduży statek rybacki, wy­
rzucony przez falę na mieliznę. Woda zato­
piła juz maszynownię statku, a fale szalały po 
jego pokładzie. Marynarze z miejsca zorien­
towali się, że rybacy tonącego statku znaj­
dują się w największym niebezpieczeństwie.

Załoga statku „Wołokołamsk“ , który płynął 
pełną parą naprzód, nie tracąc ani chwili, 
przystąpiła do ratowania tonących. Na wodę 
spuszczono szalupę. Przezwyciężając sztorm 
o sile 9 stopni według skali Beauforta, mary­
narze z uporem usiłowali zbliżyć się do miej­
sca awarii. Jednak przez dłuższy czas nie 
udało im się podejść do statku rybackiego, 
gdyż gwałtowny wiatr i  wysoka fala za każ­
dym razem odrzucały szalupę.

Podczas gdy odważni ratownicy prowadzili 
zażartą walkę ze sztormem, kapitan parowcao 
„Wołokołamsk“  tow. K A L IN O W S K I] p,owia{ 
domil drogą radiową zarząd najbliższego por­
tu o wypadku, skąd mogła nadejść szybka 
pomoc.

Pomijno niezmiernie trudnych warunków 
nawigacyjnych (wysoka fala, niekorzystny kie­
runek iciatru, niska temperatura), po upor­
czywej i bohaterskiej walce z żywiołem, udało 
się w końcu dzielnej załodze szalupy wyko­
rzystać chwilę, w której można było się 
zbhzyć do tonących. Załoga statku rybackiego 
— siedmiu mężczyzn i  jedna kobieta — zo­
stała wciągnięta do szalupy i  następnie prze­
wieziona na pokład parowca.

Odbyło się to w nadzwyczaj uciążliwych 
warunkach, w których życie każdego z dziel- 

. nych ratowników było lada chwila narażone 
na niebezpieczeństwo.

Na parowcu „Wołokołamsk“  udzielono ry­
bakom pierwszej pomocy lekarskiej. Umożli­
wiono im wysuszenie odzieży i odpoczynek. 
Wkrótce przeszli oni na spotkany szkuner, 
który przewiózł ich do najbliższego portu.

O rozbitkach nie zapomniano również w 
porcie. W chwili gdy szalupa z uratowanymi 
rybakami podchodziła do parowca „Wołoko­
łamsk“ , zauważono samolot. Gdy pilot przeko­

nał się, że jego pomoc jest już zbyteczna, 
zatoczył koło nad statkiem i  powrócił do swo­
je j bazy.

Akcja ratownicza, przeprowadzona z tak 
świetnym wynikiem, jest dowodem doskona­
łego wyszkolenia załogi statku. Pierwszy za­
stępca kapitana statku A. WESEŁÓW, który 
nadzwyczaj zręcznie kierował całą akcją, jest 
wychowankiem Szkoły Morskiej w Rydze. 
Jest on wspaniałym żeglarzem, pływającym 
z wielkim powodzeniem na jachtach sporto­
wych. Na parowcu „Wołokołamsk.“  zorganizo­

wał on pracę sportową. W wolnych od zajęć 
służbowych chwilach członkowie załogi odby­
wają pod jego kierunkiem treningi na sza­
lupach. Uporczywie doskonalą się w zawodzie 
marynarze: PACHOMOW, MIKUŁÓW
LINCZIN, bosman PRZENICZNYJ i  maszy­
nista ZACHARÓW, co znalazło swój wyraz 
w czasie ratowania tonących rybaków.

Na podstaw ie korespondencji 
W. Łuszczewski ego w piśm ie 

. „W o d n y j T ransp ort“

opracow ał H enryks

P O f f f ^ f Ś I
L O G O G R Y F

Nadesłał Grzegorz M yś liw sk i i  Radomia

Do f ig u ry  w pisać 18 w yrazó w  o podanym 
znaczeniu. P ierwsze l i te ry  tych  w yrazów  
czytane z gó ry na dó ł dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : l .  w o lna  przestrzeń 
na samym ^ ie  s ta tku , 2. płaszcz n ieprze- 
m aka lny , 3. burza na m orzu, 4 sta tek ry -  
backi. 5. w ypadek, uszkodzenie lub  rozbicie 
s ta tku , 6. lina  do uw iązania łodzi (wspak), 
7. lin a  do przym ocow ania s ta tku , 8. m anew r 
jach tem , 9 gw a łto w ny  w ia tr  (wspak), 10. 
m a rynarz  na dziob ie  sta tku , obserw ujący 
h o ryzon t 11 kon iec re i. 12 o tw ó r w  bu rc ie , 
przez k tó ry  przechodzi łańcuch ko tw iczny , 
u .  l in y  stalowe, u trzym u jące  maszt w  płasz­
czyźnie p ionow ej w zdłuż osi s ta tku  (wspak), 
14. w yw óz tow a ru  za grenicę, 15 m orska 
m ia ra  długości, 16. opis obszaru wodnego i  
jego w ybrzeży, 17. pal na sta tku  lu b  na 
nabrzezu—do cum owania. 18. s łuży do po ru - 
w fa tru  Slę ;iednostki b y w a ją c e j za pomocą

rfQ̂ ™ iąz?n ia  należy  nadsyłać do naszej re - 
aaKcji w  te rm in ie  14-dniowym od da ty  uka ­
zania sic num eru . W śród C zy te ln ikó w , k tó ­
rzy  nadeslą tra fn e  rozw iązania, roz losu jem y 
5 nagród ks iążkow ych

Rozwiązanie k o n ikó w k f z n - ru  20(66) 
Radzieclt/ej^ Miesiącem Przyjaźni Polsko*

Za tra fn e  rozw iązanie  zadań. n a g r o d y  
k  s i  ą z k  o w  e o trzym u ją ;
«T*’.4Sek^ a G ie r 1 Zabaw p rzy  R e jon ie  D róg 
W odnych, P rzem yśl, u l. Kasprow icza 38 
(na ręce ob Z o fii Tym ow icz, 2. H a lina  B a r- 
baszynska. Gdańsk, u l W artka 7 m. 1, 3. Je 

G dyn ia, u l. Sw icto jańska 82 m 4. 4. H ip o lit  S okolski, G dyn ia  u l Zygm un ta  
Augusta 37. 5. B ogum ił B łaszyński, G dyn ia  

.C zerw onych K osyn ie rów  118 m. 3.
K s ią żk i w ysy łam y  pocztą.
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